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Bombardon 


anie 0ga 


BO ee areta tkozydiónić 
Abisyńczycy smaszeruja na linje kolei włoskich 
$ raza odcięciem Asmary 


| > ADDIS ABEBA (kor. wł 
Ostatnie SRR z Hek 
| trei — północno - zachodniej 
posiadłości włoskiej w Afry- 
«ce, brzmią całkiem groźnie: 
wedle tych informacji, party- 
pee “wojska abisyńskiego 
:Ras Seyum rozsypały 
e po okolicy górskiej Ah 
| Ugri i i Adi Kale. jest to szlak 
| traktu, wiodącego ku linji ko 
owej: Massawa — Asmara 


W. 


włoskiej Eritrei, 


Massowie lądują bez 
przerwy wojska włoskie, rzy 


Europy te oni 
ai 


partyzantów górskich, 
Mawców niesłychanie trud: 
mych marszów przez najgroź- 
siejsze zbocza i przełęcze. Ob 
stawienie takich przejść przez 
płnierzy regularnej armji e- 
ejskiej. R: niemal nie- 
ągalne. Dlatego w tosi nie 
loga’ tu przeciwstawić sku- 
icznego odparcia na lądzie i 
| kają wroga z samolotów. 
4 partyzanci abisynscy znaj- 
- Müa się już w odległości zale- 
kiwie 13—'30 kilometrów od 
— stolicy włoskiej 


ropienie tych partyzantów 
niesłychanie trudne gdyż 
syńczycy operują rawie 
jowicie nago, 


p Czarne ich ciała gina 


x la oczu lotników włoskich, 
i pliera jąc się na tle czar- 
4 n skalistych stoków gór- 


4 „ła oddziałami partyzantów 
y» nwa e — zwolna i ostroż 
a pe regul RE armja abisyń- 
E KE p pod wodzą Ras Seyum, li- 
a. kąca około 200.000 ludzi. Ar- 
o- BI Rej chodzi przedewszyst- 
< im o nawiązanie łączności 
, 
ie 
ej 
p“ PARYŻ (PAT) „Paris-Soir* 
g7 Mosi z Addis Abeby, że w 
2 j badenie Włosi rozpoczęli atak 
y- Mszerokim froncie. Samoloty 
| i = Abisyńczyków bom- 
u- 
ja- 
6 NEW A, (PAT). Na pò- 

a ku dziennym wczorajsze- 
ają | posiedzenia Zgromadzenia 
ki. [Narodów był dalszy ciąg 

i Kia idczeń w sprawie rapor- 
pa k mitetu 6-ciu. * 
ię |. iko pierwszy mówca 


(dł na trybunę przedsta- 
ml Włoch, baron Aloisi: 
Wpierwszej cześci swego 


Jest torty powa w ofl 


Walka: na froncie : tołosko-abisyńskim taczy się to niezmiernie trudnych 
warunkaćh terenowych. Nie często oddziały malczące znajdują skąpą 
osłonę ro kępach drzew i.rzadkiej roślinności, tak jak oddział „tbisyń- 
czykór z karabinami maszynowemi — jedna z: najdalej wysuniętych 
placówek ochronnych stolicy . państwa, który przedstawia nasze zdjęcie. 


między dwiema głównemi gru 
pami partyzanckiemi. ; 

Manerw ten jest podobna 
inicjatywą 

samego Haile Selasie, 

który dotychezas wzbraniał 
podaw ać wszelkich wiadomo- 
śei o ruchach armji północno- 
zachodniej, 
„Czarna ręka i jej 5 paców* 

Armja Ras Seymu posuwa 
się główną grupą na digrat, 
a jej czoło "rozpada się. na 3 
grup mniejszych. Przypomina 
to rękę i 5 palców dłoni, jak- 
by usiłujących chwycić z po- 
wrotem, co utracono przed 
laty. 

Doradcy cesarza ąbisyńskie 
go naglą o zmianę tej takty- 
i, dowodząc, że sytuacja na- 
daje się do generalnego kon- 
traataku na froncie: -Aksum - 
adua — Adigrat. Ale Haile 
Sałasie jest przebiegły. — Cze 
ka na lepszą sposobność. 


-Atak bombowy w Ogadenie 


bami, poczem ruszyła naprzód 
piechota. W Addis“ Faai zl pa- 
nuje przekonanie, że Włosi u- 
siłują przerwać ' front abisyń- 
ski w Ogadenie. 


 tiga uchwaliła sankcje. 


przemówienia delegat "włoski 
zajmoje się 'procedurą, zasto- 
sowanią w sporze włosko - dbi- 
syńskim, twierdząc, że proce- 
durę tę należy określić jako 

nadzwyć czajną, 

Baron  Aloisi zaznacza, że 
Włochy iiy 4% września ob 


szerne memorandum, dótyczą- 
ce nietylko - prełertsyj wło- 


E 


- 


skich do Abisynji, ale również 
charakteryzujące położenie 
prawne i polityczne tego kra- 
ju. Rada memorandum | to zlek 
ceważyła, a nawet go nie zba- 
dała, w chwili zaś gdy Rada 
Ligi miala się wypowiedzieć 
o wypadkach, które zaszły po 

października, odmówiono 
Jeleka włoskiej prawa wy- 
powiedzenia się w stosownej 
chwili. 

Mówi się w Lidze i poza Li- 
ga, że gdyby Włochy przed- 
stawiły swe zarzuty, otrzyma- 
lyby pełną satyslakcję. Wio- 
chy anty te Radzie przed- 
stawiły w terminach, ustalo- 
nych przez samą Radę, ale nie 
zbadano ich należycie. Baron 
Aloisi zapytuje, dlaczego sto- 
suje się dwie miary i przypo- 
mina, że z powo odu wojny na 
Dalekim Wschodzie między 
dwoma ydy członkami 
założycielami [ugi Narodów, 
procedura, która “zakończyła 
się przyjęciem raportu, trwa- 
ła 17 miesięcy. 

Baron Aloisi charakteryzuje 
Abisynję jako kraj aoazen 
styczny. bez określonych 
nic, ó strukturze oiejednoślish 
prześladujący podległe mu ob 
ce narodowości, nie dotrzy- 
mujący swych zobowiązań, 

oka aszcza jeśli chodzi o nie- 
aarin Członkiem - Ligi 
Narodów: może być tylko ta- 
kie państwo, które wypełnia 
warunki, zawarte w art. 1 pak 
tu. Tych warunków Abisynja 
nie wypełnia. 

Jest ona krajem, posiadają 
cym kolonje, zamieszkałe 
rzez ludność nieabisyńską, 
która: podlega - najstrasznieje 


od Morza pa wj 


ól włoski żąda dymisji Mussolini 


szym  prześladowaniom. Nie 
mówiąc -już o niewolnictwie, 
wystarczy wspomnieć o ka- 
stracji dzieci i jeńców oraz o 
systematyvcznem tępieniu pod- 
ległych ludów. Liga Narodów 
narzuca państwom wysoce cy- 
wilizowanym ograniczenia ich 
suwerenności przez gwaran- 
towanie praw mniejszości. 
Włochy, nie mogąc liczyć na 
Ligę, Narodów dla zabezpie- 


czenia swych. praw, znalazły 
się w obee konieczności obrony 
tych raw własnemi siłami i 


przeciwstawienia się "cofaz 
groźniejszym _ niebezpieczeń- 
stwom. Mobilizacja miljona lu- 
dzi, zarządzona przez P abi- 
syúski, Boya szalę i zmu 
siła Włochy do < rozpoczęcia 
działań wojennych. 


Po, przemówieniu barona 


Aloisi przewodniczący stwier« 
dza, że Austrja i Węgry nie. 
uznały konkluzyj raportu. Wo- 
bec tego, że żadne inne pań. 
stwo nie zażądało głosu, prze- 
wodniczący milczenie to inter 


RAE jako zgodę na decyzję 
tady. 


Dalszy porządek dzienny 


przewidywał oświadczenia po- 
szczególnych rządów. 


Następnie przewodniczący, 
odezytał rezolucję, uchwaloną 
przez prezydjum Rady. 


"Rezolucja ta przedstawiona 
została prezydjum przez pań- 
stwa skandynawskie, które 
poparta delegacja polską, Re- `’ 
zolicja postanawia ` powołać 
nowy, Komitet w celu'uzgod-' 
nienia udziału państw w sati- ` 
kcjach. u 


Mussolini odrzuca dymisje 


PARYŻ (tel. wł.) — Lewico- 
wa prasa francuską z „Popu 
laire“ na czele. donosi z Rzy- 
mu. że król włoski, który od 
pierwszej chwili występował 
przeciw wojnigyw Afryce, żą- 
da dymisji Mussoliniego. 


| Przez adjutanta swego Duce 


miał oświadczyć, że do dymisji | 
się nie poda i doprowadzi woj- ` 
nę do końca. Liczą się z fak- 
tem, że na tem tle może dojść 
do tarć NA 


„Spełnimy święty obowiązek” 


Wywiad z cesarzem Abisymji 


LONDYN (PAT) H. Knie- zyj, że rząd włoski dąży do 
kerboeker Suck w „Daily | załatwienia sporu droga prze- 
Express” wywiad z. cesarzem | mocy i tu Ligi, 


ahisy ńskim, twierdząc, że jest 
to pierwszy wywiad, jakiego 
cesarz udzielił od chwili wy bu- 
chu wojny. 


Zapytany. czy byłby gotów 
rokować z Mussolinim o pokój, 
o ilęby Duce zadowolił się za- 
trzymainem tych 2000 mil. kw. 
terytorjum północnej Abisy- 
nji które obecnie zajął, cesarz 
wykrzyknął: „Nie“ i © oświad- 


Na froncie 


Adua, wbrew licznym do- 
niesieniom znajduje się nadal 
całkowicie w rękach włoskich. 
Natomiast święte miasto Ak- 
sum opanowane zostało przez 
Abisyńczyków krwawej 
całoglziennej S ce- i 17.000 
żołnierzy, nie zatrzymując się 
ani.na moment, ruszyło w kie. 
ranku poł. - zachodnim 

Manewr tej armji, w skład 
której wchodzą najlepiej tip- 
sünkķkawo. uzbrojone oddziały 
abisyńskie, jest dosyć’ przej- 
rzysty; oto zamierza ona po- 


LJ 


ogwałcenia pa 
pakta Kelliza a. ą nawet swego 
własnego porozumienia z Abi- 
synją zt. 1928. 

55 członków Lili uznała 
Wio hy za napastnika i 51 zde- 
cydował zastosowanie sank- 
cyj wobec nich. To chyba wy- 
starczy. Naszym świętym obo- 
wiążkiem jest obrona naszej 
ziemi. Obowiązek ten spełnimy 
wedlug najlepszych - możliwo- 
ści”. 


abisyńskim 

łączyć się forsownym „.maę 
szem. (teren tych operacyj 
jest „niezwykle uciążliwy) Z 
15-tysięcznym korpusem, po- 
zostającym pod dowództwem 
Ras Desty, który znajduje się 
już na terytorjum włoskiem i 
zajął ważny punkt stralegicz- 
uy — oazę Adikais, leżąc: ą w 
linji prostej o 65 kłm. od Adu- 
i, a 40 klm. od granicy Etjopji. 
Obie te armje połączą żę juz 
w najbliższym czasie L pezy 
stąpią. do redulórneżo ” oskrży* 
dłenia prawej armji włoskiej. 


tówieńia na wszelkie roboty drukarskie przyjmuje Administracja „ Dziennika Piotrkowskiego” 
ul. Słowackiego 18, telefon 10-21 po cenach najniższych. 
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Mąż wysyła żonę i córki na ulicę, a małe 


X 
w 


dziewczynki oddają się 


Bezrobotna Warszawa, to 
nietylko nędza głód, eksmisje, 
wydarte ostatnie strzępy bie- 
lizny i garderoby! Bezrobotna 
(Warszawa — to przedewszyst. 
kiem dusza i moralność upa- 
dła; to nędza spoiw rodzin- 
nych, bankructwo pierwszych 
i najważniejszych komórek u. 
stroju społecznego. 

Mężczyzna, który traci pra- 
cę, traci swoją ludzką wartość, 
traci swój autorytet. Głodny i 
apatyczny napastowany stale 
wołaniem o chleb, upada na 
duchu i stacza się na dno rui- 
ny moralnej. Jeśli jego war- 
iości ludzkie są jeszcze dosta- 
iecznie trwałe, to upadek ten 
pe jawi się w postaci znieczu 
enia na toczące się obok nie- 
go życie — jeśli jednak war- 
iości te przejawią się tylko w 
postaci zera, to rozpoczęcie je. 
go bezrobocia, jest równocześ- 
nie rozpoczęciem pasma udręk 
fizycznych i duchowych, po- 
dlegającej jego opiece rodzi- 
ny. 

Trzeba przejść przez baraki 
dla bezdomnych, trzeba zaj- 
rzeć do zabitych deskami o- 
kien piwnicznych, odwiedzić 
strychy, żeby szarpnąć za ser- 
ce nieszczęsnego człowieka i 
odkryć jego duszę. 

Wdrapujemy się na piąte 
piętro jednego z robotniczych 

omów warszawskich, i staje- 
my przed młodą, zniszczoną 
kobietą. Jest żoną bezrobotne- 
go zobołącka fabrycznego i 
matką trojga małych dzieci, 

Na twarzy kobiety czai się 
podejrzliwe spojrzenie, i wid. 
nieje siniec. Świeży jeszcze si- 
niec. 

— Póki mąż pracował — tlu 
maczy nam — było jeszcze nie 
źle. Pił, awanturował się, więk 
szą część tygodniówki zosta- 
wiał w knajpie i obracał na 
mandaty karne za bójki i opil- 
stwo, ale zawsze coś dla nas 
zostało. Jak tylko stracił pra- 
cę, zaczęło się dla nas życie 
straszne. Nie przeraził się tem 
pa ck że nie mamy z czego 
żyć, nie mamy na chleb. Prze- 
raziło go raczej to, że nie miał 
na wódkę! I radę znalazł na to 
bardzo szybko. Poprostu kazał 
mi wyjść na ulicę. — Sześć 
lat pracowałem na ciebie, te- 
raz ty musisz pracować na 
mnie! 

Prosiłam, błagałam, zaklina- 
am go, ale wszystko nie po- 
mogło. Ilekroć - staram się 


Bogactwo! 


sprzeciwić, pobija mnie i wy- 
pełnie przemocą, Gdybym tyl 
o passaia z nocy bez pie- 
niedzy l.. i E 
Tape CAE Zajdźmy 
do baraków. W rodzinie bezro 
botnego szofera jest sześcioro 
dzieci, w tem trzy dorastające 
córki, Najstarsza ma 20 lat. 

— Zaczęło się od tego — mó. 
wi nieszczęsna matka — że 
córka płoskarżyła się na brak 
ubrania. Mężowi wystarczyło 
to najzupełniej. Ile dziewcząt 
zarabia na siebie, i jeszcze ro- 
dzicom pomaga? Wy lepsze je 
steście? Na męża czekacie?! 
Przyjdzie ła do nas, do ne- 
dzy?! Warjatki jesteście! Idż- 
cie ną ulicę, spróbujcie tylko 
raz, a nie pożałujecie tego!... 

Kobieta — matka zalewa się 
łzami. 

— Tak też się stało — mówi 
dalej, — Nie. pomogły zachę- 
cania, to poprostu zagroził, że 
jeśli nie pójdą na ulicę, to wy 
pędzi je z domu. Zaoszczędził 
tylko najmłodszą, ale i ta dłu- 
go chyba nie wytrzyma. 

Oto dwa sztychy, obrazują- 
ce w przerażający sposób du- 
szę i moralność bezrobotnej 
Warszawy. 

Jak podejść:do rozwiązania 
tej klęski? I kto ma do zac po 
dejść? Z jakiemi środkami 

omoc płynąca z Opieki 
Społecznej jest tylko jedno- 
stronna. Opieka Społeczna da- 
je im mieszkanie, ale nie dba 
z braku środków o to, za co żyć 
będą ludzie, którym zabezpie- 
czono dach nad glową. 

Albo inaczej: Sedho dziecko 
zabiera do jednego zakładu, 
drugie dziecko do innego, mat 
kę oddzielnie, ojca oddzielnie. 

odzina w ten sporno staje 
się kompletnie rozbita... 

Pomoc dla bezrobotnych mu 
si być zatem kompletną. 
najbliżej tego zadania stoi sto- 
warzyszenie charytatywne 
„Caritas. 


W zaułkach bezrobotnej s 


nierządowi 


Na odbytej w dniu wczoraj- 
szyja konferencji prasowej 
mieliśmy możność wysłuchać 
sprawozdań z działalności „Ca 
ritasu“ i wniknąć w jego ko- 
rzystną i pełną poświęcenia 
pracę sąmarytańską. 

roku sprawozdawczym 
1934 rozchodował „Caritas“ na 
pono” dla najuboższych miesz 
cańców „Warszawy, olbrzymią 
poprostu, jak na możliwości 
stowarzyszenia o charakterze 
filantropijnym, sumę 1.042.135 
złotych! Jeśli się weźmie pod 
uwagę że tylko 70,000 złotych 
z tej sumy wpłynęło z subsyd. 
jów, a reszta, olbrzymia resz- 
ia sięgająca miljona złotych, 
owstała z dobrowolnych dat- 
ow, to można sobie będzie 
urobić zdanie z ogromu tej 
pracy. 

W czemże przejawia się ta 
pomoc „Caritasu“? 

W. roku sprawozdawczym 
opiekował się „Caritas 5.247 
rodzinami, wydając im 921.209 
obiadów, za 110.532 złotych 
bonów na żywność do sklepów 
i za 317.012 złotych żywności. 
Odzieżą i bielizną rozdano 72 
tys. złotych. 

Pomoc ta nie te baee e sA 
tylko do strony materjalnej. 
tu właśnie leży największa za- 


za żywność! 


4 > „Caritasu“. 

Wśród największej nędzy. 
w barakach dla bezdomnych, 
gdzie żyją rodziny bez ojców. 
>o ci ostatni opuścili je w naj. 
cięższych chwilach, gdzie dzie 
ci kradną, żeby mieć za to ku- 
pić sobie chleba, a często na- 
wet wódki i papierosów, gdzie 
małe dziewczynki oddają się 
nierządowi za żywność—tam 
właśnie wtargnął „Caritas“ i 
rozpoczął swoją akcję umoral- 
niającą. Dwadzieścia świetlic 
mieszczących w sobie 1055 
dzieci, to już nie jest dro- 
biazg! Idzie-na to 71 tysięcy 
złotych, ale też dzieci oprócz 
pożywienia znajdują tam to 
wszystko, czego nie może do- 
starczyć im rodzina. 

Wszystkie te jednak pozyc- 
je są znikome jak na przera- 
żającą nędzę warszawską. Ak- 
cja pomocy dla bezrobotnych 
czeka na ofiarny grosz społe- 
czeństwa. 

„Tydzień miłosierdzia”, ja- 
ki zaczyna się w dniu dzisiej- 
szym i trwać będzie do przy- 
szłej soboty włącznie, będzie 
sprawdzianem, jak głęboko ro 
zumie Warszawa  tragedję 
swych bezrobotnych sióstr i 
braci, i w jakim stopniu prag- 
nie im pomóc. 


Już za tydzień! 


Od dziś za tydzień, t. j. 18-go 
b. m. rozpocznie się ciągnienie I-ej 
klasy 34-ej Loterji Państwowej, Nie 
należy więc już dłużej zwlekać 
z zaopatrzeniem się w: los, by nie 
być narażonynt na zawód. Wszak 
zdarzało się juź nieraz, że ci, którzy 
odkładali nabycie losu na ostatnią 
chwilę, musieli wyrzec się gry na 
loterji, gdyż wszystkie losy były 
już sprzedane. 

Możliwość ta jest tem prawdo- 


A |podobniejsza, że plan 54-ej Loterji 


daje graczom jeszcze większe szan- 
se, niż poprzednie, a to dzięki-wpro- 
wadzeniu t. zw. stałych wygranych 


W CZTERY OCZY 


Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Romans letniskowy mężatki 


„Smutna“ zwierza nam się, 
wyznając swoja tajemnicę! 

„Jestem mężatką, mam lat 30, 
ale podobno, wyglądam na jakie 
25. Tak mi każdy mówi. Jestem 
też podobno niebrzydką i miłą 


Dobrobyt! 


Miljony złotych 


posypią się z Koła szczęścia w 34-€j 
Państwowej Loterji Hlasowej 
której ciągnienie 1-ej klasy rozpoczyna się 
już 18 b.m.! 


1.000.000 Złotych 


10 wygr. 
15 a 


14 
11 
13 
110 „ 
It. d, 


po 100.000 Złotych 


50.000 Złotych 
30.000 Złotych 
25.000 Złotych 
18000 Zioen 
10. 0 
It d. 


Jeden los może wygrać 4razy 


Bezpłatne ciągnienia wielkanocne! 


Codziennie wielka wygranal 


Szczęśliwe losy 1 klasy kupują wszyscy w największej i znanej 
w całej Polsce jako najszczęśliwszej Kolekturze 


„NADZIEJA 


WARSZAWA, Marszałkowska 117. 
gdzie stale padają największe wygrane! 


losobą, ale cóż mi z tego, kiedy 
|jestem bardzo nieszczęśliwa, 
gdyż od dnia ślubu męża nie 
kocham, tylko go lubię, bo jest 
bardzo dobry dla mnie i dla 
dzieci Kochany Redaktorze, 
wyobraź sobie, że będąc na wy- 
wczasach letnich, poznałam tam 
kaj rya przypadkowo chłopca, 
w którym się strasznie zakocha- 
łam, tak, że chodzę zupełnie, 
jak głupia. 
szła sama do niego i mu 
wszystko wyznała, ale się wsty- 
dzę. Po pierwsze dlatego, że je- 


stem mężatką, więc przecie nie; 


wolno mi go kochać, a po dru- 
gie, bo już mu to łam li- 
stownie na dzień przed odjaz- 
dem, bo on był tam na urlopie 


u rodziców swoich. Nie chcia- |ł 


łat tego listu mu dać, bo się 
kiępowałam, to wydarł mi go 
pizemocą i żałował, że już musi 
jutro odjeżdżać. Zrobił się 
strasznie zamyślony. Jak ja go 
spytałam, czemu jest taki za- 
myśłony, to mi odpowiedział, że 
to zadużo byłoby do opowiedze- 
nia i przyrzekł, że wieczorem w 
poniedziałek przyjedzie. Czeka- 
łam już tego wieczoru jak zba- 
wienia, szczęśliwa, że go znowu 
ujrzę, a tymczasem on odjechał 
i nawet się nie pożegnał, Wierz 
mi, Redaktorze, że oprócz przy” 


Są chwile, że po-, 


dziennych. Wygrane te wylosowy- 
wane będą każdego dnia ciągnienia, 
po wylosowaniu wszystkich nor- 
malnych wygranych danego dnia. 
W ten sposób:w, klasie Igi, i Il-ej 
wygranych. dziennych Basie pa 
cztery, każda w wysokości 25,000zł:, 
w klasie Ill-ej — trzy, też po 25.000 
zł. każda, wreszcie w klasie TV-ej — 
czternaście, po 30.000 zł. każda, a to 
naturalnie, niezależnie od normal- 
nych wygranych. 

Pozatem 8 kwietnia odbędzie 
się bezpłatne dodatkowe ciągnienie 
wielkanocne z 2000 wygranych, z 
których najwyższa wyniesie 20.000 zł. 


jaźni nic nas więcej nie łączyło. 
Chciałabym wiedzieć co mogło 
spowodować, że odjechał i na- 
wet się nie pożegnał. Przyznam 
się że już dwa razy pisałam do 
niego i nic mi nie odpisał, Nie 
wiem, dlaczego, ale ja jeszcze 
przypuszczam, że może jego sio- 
stra mu listów nie doręcza, bo 
on mieszka z siostrą. Koniecznie 
|chciałabym go ujrzeć, choćby 
raz. Jakim sposobem? Ja za nim 
strasznie tęsknię, i prędko nie 
,będę mogła o nim zapomnieć, 
¿Proszę Cię, Redaktorze, doradź 
mć, co ja mam zrobić, żeby z nim 
się widzieć, bo jak mnie zapytał, 
czybyśmy mogli się kiedy spot- 
kać w Warszawie, to powie- 
działam, że nie, a teraz tego ża- 


uję , 

żeli Pani mu odmówiła spotka- 
nia, czemuż Pani się dziwi, że się nie 
odzywa? Może nie chce się narzucać 
mącić szczęścia małżeńskiego. O ile 
Poni chce mieć pewność w tej mie: 
rze, należy się z nim zobaczyć i w 
ustnej rozmowie sprawę jasno posta- 
wić, Inna rzecz, że taka przyjaźń por 
za małżeństwem jest rzeczą bardzo 
niebezpieczną i może pociągnąć za 
sobą arcyniemiłe skutki. 1 dlatego 


|może lepiej doprawdy skorzystać ze 
sposobności, że ów młodzieniec uni- 
ka Pani i zabić w sobie zrodzone ku 
niemu uczucie, 


Wesoły 
Kącik 


ŻONA. 

Młody pomocnik buchaliee 
ra, Mizerączek, była to osobi- 
stość wielce niepozorna. Natu 
ra obdarzyła go dużą głową, 
króciutkim tułowiem i jesz- 
cze krótszemi nogami. 

W biurze traktowano go 
miepoważnie. Mówiono o nim 
zawsze drwiąco. 

Mizeraczek cierpiał, lecz 
milczał. Aż pewnego dnia, jak 

jorun z jasnego nieba, spa- 
dła na biuro wiadomość, że 
na Mizeraczka czeka w kory- 
tarzu żona. 

— Żona? — szeptano dooko 
ła. — Mizerączek jest żona- 
ty? Pewno taka sama poczwa» 
ra, jak on! 

Jakież jednak było zdumie- 
nie, gdy do biura weszła pięk 
na i elegancka niewiasta. 

Starszy pomocnik buchalte- 
ra o mało co nie spadł z krze- 
sła, buchalter oniemaia, a dy- 
rektor podszedł wprost do Mi 
zeraczka i oświadczył mu: 

— Żona na pana czeka, mo- 
że więc pan już śmiało wyjść. 
Zwalniam pana. i 

— Dziękuję — odpowie- 
dział Mizeraczek jak gdyby 

igdy nie i, rzuciwszy sucho 
udawidzenta”, wyszedł z żo- 
ną na ulicę, 

oruszenie w biurze było 
więlkie. 

— Ktoby się spodziewał? — 
mówiono. — Co ona w nim 
widzi? Taka piękna kobieta? 
Napewno go zdradza. 

Od tego dnia stosunek do 
Mizeraczka zupełnie się zmie= 
nił. Drwiny ustały. y 

— Mizeraczek — mówiono, 
-> to bardzo morowy chłop. 
iżby się tylko na nim po- 
zna: "b gc © IE 4 + E i 

Wszyscy zabiegali o sympa 
tję Mizeraczka. Stary pomo- 
cnik buchaltera byi wprost 
nadskakujący, buchalter da- 
wał Mizeraczkowi możliwie 
jaknajmniej pracy, a sam 
pan dyrektor codziennie czę- 
stował go papierosem. 

Każdy czekał. na tę chwi- 
le, kiedy Mizeraczek zaprosi 
go do swego domu. Każdy li- 
czył na to, że będzie tym trze 
cim.. 

Lecz, niestety, pani Mize- 
raczkowa wyjechala na wieś 
i wróci dopiero we wrześniu. 

Aż pewnego dnia gruchnęła 
wieść, że Mizeraczek został 
wołany na stanowisko osobi- 
stego sekretarza opera 

— Ten lotr dyrektor sprzą- 
tnie mi jego żonę z przed nosa 
—- zaklal starszy pomocnik bu 
chaliera. 

— W starym piecu djabeł 
ali! — splunął z wściekłością 
buchalter. 


I w paskudnych humorach ` 


wyszli obydwaj z biura. 

zli Nowym Światem, gdy 
nagle!.. Czy ich wzrok nie 
myli? Ależ to pani Mizeracz- 
kowa idzie samotnie ulicą. 
Rzucili się w jej stronę, ja 
szaleni. 

— Moje uszanowanie! Pani 
nas nie poznaje? « 

Dama spojrzała na nich ze 
zdumieniem, 

— Jesteśmy kolegami biuro 
wymi męża pani. Mizeraczka. 
Ha, ha, ha, — zaśmiala 
się dama. — To o ten kawał 
panom chodzi? 

— O jaki kawał?!! — 

— No przecież ja nie jestem 
jego żoną, on mnie wtedy tyl- 
ko za 50 złotych wynajął da 
odegrania komedji... 

— A kimże pani jest? 

— Ja jestem.. żoną każde» 
go- kto mi zapłaci, 


apoleon Sadek, | 


dia P ani 


Każda kobiefa przepada za takie- 
mł drobiazgami, które pozornie są 'ni- 
sem, a jednak tak bardzo ozdabiają, 
a przytem są miłe i eleganckie, Jed- 
W takich zabawnych a ślicznych 
drobiazgów są obećnie modne orygi- 
nalne klamry do pasków. Klamry te 
są to kiódeczki, zamykane: na klu- 
czyk: Wygłąda to bardzo ładnie i 
trochę okscentrycznie. Pozatem bar- 
dzo modne są kwiatki do butonierek 
ikonane szydełkiem. kordonku. 
Kardonek masi być sztywny (ewentu- 
nie możemy msztywnić kwlatki po 


— ML z 


= 
z 


zrobieniu), a, kwiatki muszą -mieć 
płatki wykonane ściegiem ażuro- 


mym — wtedy wyglądują lekko ie- 
łektownie. i 

Zawsze w,biuletynach mody znajdu 
jemy jakieś nowalijki dla pań, które 
lnbia robótki. Otóż ostatni biuletyn 
dónost, że na piękne, ale chłodne dni 
jestenne nosi się pelerynki wykonane 
ścistym ściegiem na drutach z wefny 
p kolorze jaśniejszym niż suknia lub 
kostjum, do którego pelerynkę mamy 
zamiar nosić, Pelerynka może posla- 
dać małe wyłogi z ciemniejszego ko- 
loru wełny oraz powinna zapinać się 
dwiurzędowo na cztery guziki metalo- 
we lub rogowe, 
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Jeśli pani ma obecnie zamiar spra- 
wic sobie suknię popołudniową, pro- 
szę wziąć pod uwagę fakt, że obec- 

nie bardzo modne są tego typu suk- 
mie szyte z połączenia melny z roe- 
lurem. r 

AIEI EA S O R TPD, 


(4. E.). — Upraszam łaski 
pana sędziego, żeby Florjanne 
Wysokie pokarał i krzywdy się 
mojej ujął, jako, że panienka. 
jestem w szóstem krzyżyku bę- 
daca, ` 

— Proszę opowiadać -0 tej 
krzywdzie, 

— Ja, panie sędzio, za ka- 
sjerkę w teatralnej ubikacji je- 
zdem. Darniej ro damskiem 
dziale pracowałam, a tera w mę- 
skiem, ponieważ, że dochtór ka- 
zał mi powietrze zmienić. 

Z porządnemy ludźmi się za- 
daję, bo czy to prefesor, czy 
męczynos, każdy jeden do mnie 
przylatła; znakiem tego nie za- 
sługuję, ażeby jakaś tam Flor- 
'ania śmiehy - chichty sobie ze 
mnie stroiła. 

— [o rzeczy, da rzecży! 

— Dobrze, panie sędzio. A 
więc nieraz sobie alałoja, czy 
oN już tak do śmierci w panień- 
m8 h - $ „|skiem stanie tkwić będę? Bo 
 — Jutro chciałbym dostać |choć przed niedawnem czasem 
się na tę górę. Czy radziłby | jeden bileter sie do mnie przy- 
_ pen jakieś przygotowania po- | stawiał i na darmochę do nume- 
czynić? rów go puszczałam, ale od cza- 
_ —Omszem! Niech pan przed su jak uchlany przyłazł i całe | 
tem ureguluje rachunek ro ho-,deskie mnie obrzygał, to znać 
tel go nie chcę. 


DANIEL BACHRACH 
|. *<WOMESSTZENISGH 


Śladami przestępców 
rh Z pamiętników b. aspiranta 

' Warszawskiego Urzędu Śledczego. 

Tt 


~ W sidłach szulera 


"STRESZCZENIE. 
| Zany fabrykant O. zgłosił się 
 zroźpaczony do policji śledczej opo- 
| Wiadając, że syn jego, mlody hula- 
ka fałszował -podpis ojca na wek- 
słagh. 
__ Bieg wypadków jest dramatyczny. 
Przemysłowieęc O. waha -się, pod 
(wplywem rozmowy z naczelnikiem 
Urzędu śledczego. między potępie- 
AR zerze, a sensacyjnemi 
podejrzeniami przedstawiciela wła- 
| dzy pod adresem znanego arystokra- 

va jego małżonki. 

ZA IL. 

| „JUż po upływie godziny usta 

Jilem, że baron wraz z żoną 

zamieszkuje w jednym z pier- 
„| Wszorzędnych hoteli i zajmują 
a | apartament, składający się z 
| dwóch pokojów i łazienki. W 
iżce hotelowej figurował 
jako baron Ernest-Ludwik, 
irja Rennekampf wraz z żo- 
cją urodzoną hrabianką 
row. Stwierdzilem dalej. 
ron zameldowany jest za 
szportem Nr. 1408,. wyda- 
j mw Ryd zę, 
Od służby hotelowej do 
žalem sie poufnie, że 


baronostwo prowadziło wy- 
tworny tryb życia i nie 
szczędziło służbie hojnych na- 
piwków, zaś od portjera hote- 
lowego dowiedziałem się jesz- 
cze, żę baron obraca się w naj- 
lepszem towarzystwie i odwie- 
dzają go członkowie klubu 
ziemskiego, ludzie o nieskazi- 
telnej reputacji. Ustaliłem da- 
lej, że baron ubiegłej nocy wy- 
jechał, rzekomo do swego ma- 
jątku w okolicach Warszawy. 

Po zebraniu tych wiadomoś- 
ci udałem się do mieszkania 
naczelnika. Oczekiwał mnie z 
niecierpliwością. Kiedy zda- 
lem mu relację z tego, co się 
dowiedziałem, odpowie- 
dział. 

— Musimy działać ostrożnie, 
gdyż o ile mamy do czynienia 
z autentycznym baronem, to 
możliwem jest, że młody O. 
przegrał pieniądze w uczciwej 
grze i nie mając gotówki na 
zapłacenie długu karcianego, 
sfałszował na wekslach podpis 
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Na matej wokandzie... | 
Wróżka w opałach 


(Aż raz ide:ja ulicą do dómu 
i chłopaczek wtyka mnie te:oto 
kartkie, co ją pan sędzia widzi. 
A. napisane na niej: - „Chiro- 
mantka Flora wróży z ręki i z 
du,, i z du.. trudno przeczy- 
tać, bo zamazane.. i zdumiewa- 
jąco odgaduje myśli. 

Poszłam więc do niej i po- 
wiadam: 

— Wróżko litościwa, rychłoż 
mnie mężczyzna w ślubnem ce- 
lu przed olłarz poprowadzi? 

„ A ona na to: 

— Będziesz panna mężatką 
jeszcze w tem roku. 

Zapłaciłam jej dwa złoci- 
sz. i poszłam. A że rok juź mi- 
nał i turt jeszcze panienka je- 
stem, znakiem łego takie wró- 
senig to lipa i zalewanie kolej- 

i. s m0 

No i teraz domagam się, że” 
by wysoki sąd przykazał pani 
wróżce jeszcze w łem miesiącu 
męża mnie wedle wróżby wy- 
smałać. A o miele nie zechce, t 
dc mamra ją za nawalanie wsa- 
dzić! 

Sąd nie zgodził się jednak z 


wywodami oskarżycielki i wy- 
|duł wyrok uniewinniający. 


oczywiście nie wiedzieć, Wyś- 
lemy natychmiast terminową 
depeszę 
poprosimy o stwierdzenie, czy 
znany tam jest baron Renne- 
kampf i czy wydany mu pasz- 
port jest autentyczny. Musimy 
zarazem zapytać czy nie jest 
on tam notowany Do czasu o- 
trzymania odpowiedzi nie mo- 
żemy nic przedsięwziąć, Co się 
tyczy dzisiejszego wieczoru, 
to zadaniem pańskiem jest u- 
stalenie, w jakich okolicznoś- 
ciach zapoznał się młody O. z 
baronem oraz wszystkie szcze 
sółów, tyczących się fałszer- 
stwa weksli. 

Punktualnie o 
orze byłem w restauracji. 
Par O. wraz ze synem ocze- 
kiwali mnie juź, Był to mlo- 
dzieniec lat około 25 o bardzo 
sympatycznym wyrazie twa- 
rzy, Widocznie pan O. dotrzy 
mał słowa, gdyż”kiedy pan O. 
przedstawiła mnie, jako urzęd- 
nika policji. zaaważyłem zdu- 
mienie a zarazem przerażenie 
na. jego twarzy, 

Pan jest z policji krymi- 
nalnej? — zapytał. —Ojciec nie 
mówił mi z kim się mamy spot 
kać i nie wiem naprawdę, eo 
to ma znaczyć, 

Głos jego jednak drżał i wi- 
doczne było; że domyśla się, iż 
fałszerstwo już wykryte 20- 
stało. 

— Ojciec pański był dziś ra 


umówionej 


swego ojca, o czem baron mógł|na w policji kryminalnej, za- 
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o policji w Rydze ij su na weksłach, ja 


Nasz wielki konkurs filmowy g 


wyłoni: 50 laureatów. którzy zadrają w. komedii 


p. t. „Dodek na froncie” 
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mierzając złożyć zameldowa- 
nie o stałszowaniu jego podpi- 
bs mu za- 
prezentowano, Zanim naczel- 
nik postanowił nadać bieg tej 
sprawie, polecił mi pomówić 
z panem prywatnie. Od roz- 
mowy naszej zależne jest, czy 
sprawa ta przyjmie bieg urzę- 
AA, czy też uda się ją zała- 
twić prywatnie. 

Młody O. zbladł i nie trud- 
no było domyśleć się. że mamy 
przed: sobą winowajcę. Zakrył 
twarz rękami i nie odpowie- 
dział ani słowa. Spojrzałem na 
pana O. Twarz jego sponso- 
wiała. Obawiałem się, że do- 
stanie ataku apoplektycznego. 
Postanowiłem przerwać kłopo 
tliwe milczenie. 


— W jakich okolicznościach | 


poznał pan barona Ronnekam- 
pła?.. 

— Poznalem go przed dwo- 
ma tygodniami, przez mego 
znajomego. Przyznaję, że dzia 
łałem lekkomyślnie, dając się 
wciąpnąć do gry. jestem jed- 


nak, przekonany, że baron jest | |. 


gentlemanem i gra uczciwie. 
[ak znaczną wygraną mogę 
tylko przypisać jego wyjątko- 
wemu szczęściu. 
| — Czy poznał pan również 
i baronową? 
Zaczerwienił się, — Owszem, 
ENY, przeważnie u nich i 
aronowa, aczkolwiek nie bra 


Czy jesteś członkiem LOPP 


Szczęście kroczy 
utorowanemi drogami 


Są pojęcia nie dające się ująć żadnemi 
systemami, gdzie nawet teorja prawdopodo- 
hieństwa zawodzi. 

Do takich pojęć należy również szczęście 
da loterji. 

Są kolektury specjalnie  faworyzowane 
przez fortunę, naprzykład kolektura „Aljpt” 
J. Horodyskiej, Sebatorska 37, gdzie zawsze 
pada dużo wygranych» 

Między innemi padł u Horodvskiej pierw- 
szy miljon w. Warszawie. — Nic teź w tem 
dziwnego, że kolektura Horódyskiej zdołali 
zaskarbić sobie wdzięczność wielu graczy 
i stać się jedna a najpopularniejszych ku: 
lektur w Polsce, z 


ła udziału w grze, siedziała 
jednak przez cały czas w na- 
szem towarzystwie. 

— Prawdopodobnie barono: 
wa była pańską „maskotką” i 
siedziała przeważnie obok pa- 
na? 

— Rzeczywiście, ale skąd 
pan o tem wie? — zapytał 
zdziwiony. 

— Domyśliłem się, — odpo- 
wiedziałem z uśmiechem. 

— Ile pan przegrał w tej 
spelunce? 

— Dwanaście tysięcy marek 
gotówką i wystawiłem weksle 
na 50.000 marek, — dodał spu- 
szczając głowę. 

— Czy prócz pana jeszcze 
ktoś przegrał? 

— O ile mi się zdaje, to mój 
znajomy przegrał 1000 marek 
lub trochę więcej. 

— Przypuszczam, że jedy- 
nym, który wygrał był baron 
Rennekampf. ` 

— Graliśmy w baka i baron 
przeważnie trzymał bank. Jak 
już zaznaczyłem. jestem prze. 
conany, że gra była uczciwa. 
Zresztą przed każdą “grą od- 

ieczętowano nowe talje kart. 
Sadao mnie tylko zastanowiło, 
że kiedy miałem w ręku 7, ba- 
ron mając 5 lub 6 po krótkim 
namyśle ciągnął jeszcze kartę 
i zawsze jakoś tak szczęśliwie, 
że wygrywał. 


Dalszy ciąg jutro. 
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Sprawa rodziny Chencinerów przed sądem 


runku świadka Szapiry i mó-|go Chencinera do Hartgłasa? 


Proces Hariglasa i Chenci- 
aerówny posuwa się naprzód 
bardzo powoli. Wbrew pier- 
wotnym przewidywaniom — 
sprawa przeciągnie się do po- 
łowy przyszłego tygodnia, Do 
dnia wczorajszego przesłucha- 
no zaledwie świadków oskarże- 
nia, a pozostała wszak pokaź- 
na liczba świadków obrony, 
którzy, jak można przypnsz= 
czać, niejedną ciekawą histo- 
rję wniosą do dusznej atmoste- 
ry. Bo, doprawdy atmosfera, u- 
nosząca się dokoła tej „spra- 
wy rodziny Chencinerów* jest 
aż nadio duszna. 

Powiązane są w niej najróż” 
niejsze uczucia: bezwątpienia 
RANEnA miłość panny Fe- 
iecji Chencinerówny do Hart- 
glasa, miłość, która po piętna- 
stoletnim egzaminie życiowym 
uwieńczona została małżeń- 
stwem; ogromna nienawiść ca- 
lej rodziny do Chencinerówny, 
a wreszcie jedna niewiadoma. 
lą niewiadomą jest kwestja, 
czem się powodował Hartglas, 
utrzymując stosunki z Chenci- 
nerówną. Czy tylko pieniądze? 
Czy tylko ogromny posag có- 
ry miljonera widział Hartglas 
przed sobą, patrząc na narze- 
czoną? W każdym razie świad- 
kowie oskarżenia tak całą 
rzecz przedstawiają. 

I nie dziwnego, że zeznania 
te roją się... od liczb. 

Każda ze stron stawiała swo 
je warunki. Liczby, które jed- 
na strona chciała wziąć, a dru- 
ga dać — były rozdzielone 
przepastną głębią. 

I tę przepaść chcieli wypeł- 
nić rozmaici krewni dalsi i 
i bliżsi, znajomi i obcy, biorąc 
udział w pertraktacjach, 

Przed pulpitem staje św. 
Szapiro, szwagier starego Chen 
cinera, I on, oczywiście, brał 
udział w pertraktacjach, Poza 
rozmowami w „Picadilly“, 
„Quick'u* i „Sezamie” świa- 
dek był obeeny w czasie „ro- 
kowań* w „Cafe Club". Było 
to przed ślubem młodszej cór- 
ki Chencinerów, kiedy to za- 
chodziła obawa, że starsza 
przez zazdrość obleje młodą 
parę kwasem siarczanym. 

Rodzice ofiarowali Hartgla- 
sowi 400 zł. miesięcznie renty, 


OSTATNI 


WIADOMOSCI 


„świadka 


Hartglas wówczas powiedział: 

— Z taką sumą Felicja mu- 
siałaby wyjść na Chmielną. 

— Panowie sędziowie, rozu- 
mieją, mówi świadek, co to 
znaczy dla kobiety „wyjść na 
Chmielną", 

Jeden z biorących udział w 
sprawie adwokatów — mówi: 

— My to wszyscy rozumie” 
my. i 
Św. Szapiro, mówiąc w dal- 
szym ciągu o pertraktacjach, 
które toczyły się według słów 
lka „dokoła Wojtek!” 
papom sobie, że Hartglas, 

iedy mu rodzice narzeczonej 
proponowali pewną sumę, od- 
powiedział: 

— Za ie pieniądze kupcie so- 
bie trumnę i urządźcie  po- 
grzeb. 


Później Hartglas wyraźnie 
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uprzedzał, że jeżeli sprawy 
“g age raa s nie załatwią, to 
„będzie się krew lała". Tu 
Hartglas miał pokazywać re- 
wołwer, jaki stale nosił przy 
sobie. 

Hartglas świadkowi opowia- 
dał, że sam w życiu zarobił mi- 
ljon, na to świadek odpowie- 
dział, że skoro ma pieniądze 
to poco mu posag. Hartglas 
miał odpowiedzieć, że „za ta- 
ką BONA nie wychodzi się 
zamąż bez pieniędzy”. 

Słowa te boleśnie zraniły 
Hartglasa. Przeczy, aby kiedy- 
kolwiek miał się w podobny 
sposób wyrazić. | 

— To ja tak miałem powie- 
dzieć: „taką brzydotę*? — 
i Hartglas, ująwszy siedzącą 
obok Chencinerównę pod bro- 
dę, odwraca jej twarz w kie- 


wi dalej. 

—- Taką brzydotę, ha, niech 
świadek spojrzy, jaka to brzy- 
dota. 

Chencinerówna, której na- 
prawdę nie można „nazwać 
„brzydotą”, poddała się tej ma- 
nipulacji z całym spokojem, 
nawet nie drgnąwszy, Zdawać- 
by się mogło, że wyczucie ręki 
Hariglasa na swej twarzy 
przyjęła qato piceae 

Świadek Szapiro wolał jed- 
nak nie spojrzeć na twarz 
Chencinerówny. Powstrzymał 
go od tego zapewne i śmiech 


rozbawionej tym incydentem 
publiczności. 
Zaczęły padać pyłania ze 


strony prokuratora Leniew- 
skiego, 
— Jaki stosunek był stare- 


Gen. Kondylis, opierając się na armji, dokonał 
hezkrwawego przewrotu monarchistycznego 


Kiedy w marcu bieżącego 
roku wybuchła rewolucja w 
Grecji, na której czele stanął 
sędziwy polityk Venizelos, a 
zdumiona Europa zapytała o 
co właściwie chodzi. Arps 
los i jego stronnicy odpowie- 
dzieli: O republikę! 

„Zarówno jednak prezydent 
Grecji Zaunius, jak premjer 
Tsaldaris oraz minister Spraw 
Wojskowych pon. Kondylis 
zaprzeczyli publicznie, jako- 
by zamierzali przywrócić u- 
strój monarchistyczny, "Po- 
gromca lacji gen. Kon- 
dylis oświadczył, że jest re- 
publikaninem i ustrojowi re- 
publikańskiemu nic nie grozi. 


Dodał, że rewolucja jest spra 
wą niemal osobistą Venizelo- 


sa i jego zwolenników w arm 


1. 

Już jednak następne miesią 
ce wykazały, że stary Kreteń- 
czyk Venizelos, któremy Gre- 
cja ma bardzo wiele do za- 
wdzięczenia, nie pomylił się. 
Rząd zdradzał wybitnie swo- 
je zamiary przywrócenia mo 
narchji. 

Gen. Kondylis wyjeżdżał 
kilkakrotnie zagranicę, by ba 


dać nastawienie poszczegól- 
nych państw wobec sprawy 
monarchji. Za pośrednictwem 
zaufanych ludzi spotkał się z 
wygnanym królem Jerzym II. 
Wreszcie rząd odsłonił przył- 
bicę i oświadczył że w spra- 
wie ustroju urządzi plebis- 
cyt i naród niechaj rostrzy- 
gnie o przyszłej formie rzą- 
dów w kraju. 


Termin plebiscytu jeszcze 
nie został ustalony, ale przy- 
gotowania do niego poczynio 
no, Tymczasem wczoraj zupeł 
nie niespodzianie zjawił się 
u premjera gen. Kondylis, 
członek rządu i zakomuniko- 
wał mu, że armja żąda natych 
miastowego przywrócenia mo 
narchji w drodze uchwały 
Zgromadzenia Narodowego. 
Premjer Tsaldaris odmówił 
lemu żądaniu i zwołał spec- 
jalńe posiedzenie sany Mini- 
strów. Rząd postanowił podać 
się do dymisji. 

Gen. Kondylis bez zwraca- 
nia się do prezydenta pań- 
stwa utworzył rząd, złożony 
z samych wojskowych i mo- 
narchistów. Nowy rząd zwo- 


łał posiedzenie parlamentu, 
przedstawił wniosek ó przy- 
wrócenie dawnej konstytucji 
monarchistycznie z (911 ra u- 
stalono również termin plebi- 
scytu dla zatwierdzenia ustro 
ju monarchistycznego na 3 li- 
stopada. Aż do powrotu króla 
Jerzego II. do kraju, po któ- 
rego wysłano specjalnego de- 
legata, regentem będzie gen. 
Kondylis, 1 

Przewrót monarchistyczny 
odbył się zupełnie spokojnie, 
mie pociągając za sobą żąd- 
nych ofiar, aiaa ma spo 
wrotem stan wojenny celem 
stłumienia wystąpień przeciw 
ników monarchji. V kotach 
politycznych przypuszczają, 
że monarchja w Grecji ozna- 
cza umocnienie się wpływów 
8 oraw plię gdyż  Vemizelos 
był zwolennikiem porozumie- 
nia z Włochami, Nie jest wy- 
kluczonem, że w przywróce= 
niu monarchji odegrała pew- 
ną rolę obecna sytuacja poli- 
tyczna. 

Porty greckie posiadają dla 
Anglji duze znaczenie wobec 
możliwości zastosowania sank 
cyj wobec Włochów. 


— Wyraźnie nie chci 
zięcia, 

— A dlaczego? 

— Bo on tylko leciał na pies 
niądze. 

— A jaką opinj 
świadka miał Hartglas 

— Przepraszam, ale ja w tej 
sferze, gdzie się artali obra 
cał, nie bywałem. 

Te słowa wywołują huraga- 
nowy śmiech. 

Hartglas czuje, że świadek 
Szapiro jest poważną bronią w 
ręku oskarżenia, 

„Stara się podważyć te zezna» 
nia pytaniami bezpośrednio za« 
dawanemi. 

— Świadek brał udział w 
pertraktacjach, tak? 

— Tak 


go za 


wedłu 
2 g 


— A czy świadek sam nie 
proponował w czasie jednej 
z tych rozmów, aby panną 
encinerówna, która zajmo= 
wała oddzielne mieszkanie, 
sprowadziła się dla oszczedno- 
ści do mnie? Świadek tak nie 
mówił? 

„Szapiro wyraźnie oburzył 
się. 

— Grubym szryftem podpi- 
suję się, że to nie leży w moim 
charakterze coś tak brzydkie- 
go proponować! 

Jalsze pytania Hartglasa 
zmierzają do tego, że strona 
rzeciwna otaczała się bojów- 
ami. Pytania te w pewnym 
momencie przerywa przewod- 
niczący sędzia Leszczyński: 
—Wyżeście mieli bojówki i 
oni mieli bojówki. 

W dzisiejszych czasach nie- 
trudno nająć ludzi do tego. 

I następny skolei świadek 
Moszek Moras brał udział w 
pertraktacjach pieniężnych, ni 
pdy się niekończących. Nie- 

tóre z nich trwały po dwa dni 

Świadek wreszcie propono- 
wał Hartglasowi, aby się od- 
czepił od Monładrównć Hart 
glas miał odpowiedzieć: 

— Jabym się odczepił, ale 
nie mogę jej zostawić bez obro- 
ny przed atakami braci, 

Bardzo długie zeznanią skła- 
dał św. Feliks Mintz. Wpraw- 
dzie zupełnie obes ale pośred- 
niczył między Chencinerówną 
a jej braćmi, 


SPORTOWE 


"Nowe sukcesy Jedrzejowskiej  |Pierwszaaleciężka klęska 


W Meranie we środę, w między- 
narodowym turnieju pocieszenia w 
grze pojedyńczej pań, Jędrzejowska 
pokonała Jugosłowiankę Kovacs 6:1, 
6:1, 

W finale tego turnieju Polka w bar- 


nad doskonałą tenisistką francuską 
Mathieu 613, 6:3. 

W finale gry podwójnej pań para 
belgijsko ~- francuska damson-= 
Mathieu pokonała parę duńsko - pol- 


ską Krahwinkel Spreling — Jędrze- 


d:o ładnym stylu odniosła zwycięstwo | jowska 6:3, 6:2, 


Raid narciarski Zułów-Wilno 


Wileński Okręgowy Związek Nar" 


siarski postanowił ostatecznie podjąć 
się organizacji ogólno - polskiego 
iajdu narciarskiego Żułów — Wil- 
132, 


dą mogły wziąć udział drużyny woj- 
skowe, strzęleckie, młodzieży szkol- 
nej, p. Wy klubów sportowych orga- 
nizacyj turystycznych, s ponadto za” 
wodułoy startujący 

Termin Rajdu wyznaczono na dn, 18 


» | 
Zdecydowano, że w rajdzie tym bę” 


indywidualnie, | 
„dzielona zostanie na 2 ełapy. 


i 19 stycznia 1936 r., przytem zbiórka 
zawodników nastąpi w dm. 17 stycze 
nia w Wilnie, Start odbędzie się nas 
zajutrz rano w Zułowie. 


Przed wyruszeniem na start do Zu- 
łowa, zawodnicy złożą hołd sercu 
Marszałka w Ostrej Bramie, a nie 
stępnie specjalnym pociągiem prze. 
wiezieni będą na miejsce startu. 


Trasa rajdu, wynosząca 80 kim, po» 


Przed meczem Berlin-Warszawa 


W dniu 1 listopada b. r, odhędzie 


się w Berlinie mecz bokserski Ware 
SZAWA Berlin, 
Niemiecka Agencja Telegraficzna 
publikuje, następujący skład drużyn: 
Waga musza — 


e= 


Waga kogucia — Weinhold — Czor- 


Brus — Rotholc. 


lek, Waga piórkowa = Arenz — Ko- 
złowski. Waga lekka m» Vietzkę — 
Bąkowski, Waga Półśrednia — Cam- 


| pe — Janczak, Waga średnia =- Hor- 
|nemann me Karpiński, Waga półcięż- 


ka =- Tabbert — Doroba Waga 


ciężka — Kyfuss = Mizerski, 


Póki Warszawianka, bawią- 
ca na tournée zagranicą toz- 
grywała mecze ze słabemi dru- 
żynami emigracyjnemi, wszyst 
ko było w jaknajlepszym po- 
rządku. Warszawianka odnosi- 
ła mniej lub więcej wartościo- 
we zwycięstwa, 

Wreszcie wczoraj Warsza- 
wianka rozegrała „prawdzi- 
wy“ mecz. Przeciwnikiem Po- 
laków był mistrz Belgji, Union 
St. Gilloise, "Mecz odbył się 

rzy świetle elektrycznem i to 
jest jedyną okolicznością łago- 
dzącą. Chodzi bowiem o to, że 
Warszawianka przegrała w 
katastrofalnym stosunku 0:6. 
Drugą okolicznością łagodzą” 
cą jest, że niektórzy gracze zo- 
stali podczas meczu rozbici i 
musieli być zamieniani rów- 
nież przez inwalidów. 

Przebieg meczu był wcale 
ciekawy, choć publiczność nie- 
zbyt się emocjonowała widząc 
przygniatającą przewagę miej- 
scowych. 


“cyjnego 


Motocykliści 


na Sowiniec 


Motocyklowy świat stolicy wyrusza motocykli, 


w dn, 12 b. m. w zbiorowym marszu 
na Sowiniec z ziemią, pobraną uro» 
czyście w dn, 11 b. m, z reprezenta- 
stadjonu sportowego im. 
Wojska Polskiega w Warszawie, 

iZemia przewieziona będzie w ur" 
nie, przypominającej kształtem cylin= 
der silnika. 

Przewidziany jest bardzo liczny u- 
dział zrzeszonych 'motorzystów, Yer 
prezentujących wszystkie kluby mo. 
torowe Warszawy, Ścisły regulamin 
pozwoli na przeprowadzenie gmoto. 
Ą podali kolumny w ordynku woje 
skowym z Warszawy przez Radom i 
Kielce do Krakowa i spowrotem, Wy» 
magana szybka średnia — 45 klm, na 
godzinę, dla wszystkich kategoryj 


Pamiątkowem odznaczeniem i nae 
środą dla zawodników będą złote, 
srebrne i bronzowe medale, podobnie 
jak to ma miejsce zagranicą. Medale 
złote przyznane będą zawodnikom 
za bezpunktowe przejechanie trasy 
Warszawa — Kraków — Warszawa, 
srebrne — przy 5 pkt, karnych i 
bronzowe — do 15 pkt, karnych, li- 
oząg niedozwolone przyśpieszenie lub 
opóźnienie 1 minuty — 1 kpt. karny, 

Klub najliczniej reprezentowany 
pero uczestników, którzy przyznane 
ędą mieli ziote medale, olrzyma ko* 
pię urny, złożonej na Sowificu z zie- 
mią, Za zespołowe miejsce drugie’ i 
trzecie otrzymają kluby artystycznie 
wykonane dyplomy, 


Sympatyczne plany Cyganiewicza 


Przebywający w Krakowie u swej 
rodziny słynny zapaśnik pdlski 
Zbyszko + Cyganiewicz udzielił wy” 
wiadu korespondentowi P, A, T, 

W wywiadzie Cyganiewicz oświaąd- 
czył, że przybył do Polski na kilka 
tygodni dla odwiedzenia swojej rar 
dziny, nie przewidując występów. 
Jednak gotów jest przyjąć wyzwanie 
i stanąć do walki, a także bardzo 
chetnie wziąłby udział w impręzie, któ 
rej dochód byłby przeznaczony ma; 


Fundusz Olimpijski, 

Nadmieniamy, że przed wyjazdem 
do Polski Cyganiewicz brał udział w 
turnieju w Buenos - Aires, w którym 
startowało 80 zawodników, reprezen» 
tujących 29 państw. Na turnieju tym 
Cyganiewioz zdobył NIĄ nagror 
dę, w formie Krzyża Maltańskiego ze 
złotem pom rgentyny wysadzae 
nem brylantami i szafirami, 

Pobyt Cyganiewicza w Polsce po- 
trwa jeszcze około 3 tygodni. 


/ 
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Jedyny Abisyńczyk w Polsce 


mówi, że nawet skarby Abisynji nie opłacą 
zwycięstwa Włoch£ 


ak nam donoszą z Łodzi, 
„odkryto tam — jedynego 
zdaje się w Polsce — obywa: 
tela abisyńskiego, Biały pod- 
dany „Czarnego Cesarzą“, nie 
zna wprawdzie swego kraju, 
który jest dlań przybraną Oj 
czyzną, ale żywo obchodzą go 
jej losy. 

P. Jerzy Goppe, bo o nim tu 
mowa, jest z pochodzenia Ros 
janinem. Urodził się w Odesie 
w r..1900. Po rewolucji bol- 
szewickiej, nie chcial opto- 
wać za Sowietami i szukał o- 
parcia w innych krajach. Był 
w Polsce, a następnie w Niem 
czech, gdzie odbywał studja. 
W Berlinie poznał konsula 
abisyńskiego, p.  Steffena. 
Przy jego poparciu uzyskał o- 
bywatelstwo abisyńskie. 


Łódzki abisyńczyk stawia 


niewesołe horoskopy, zarów* 
no Abisynji, jak podbijają” 
cym ten kraj Włochom. Mó- 
wi om naprzykład, że mimo 


niesłychanej dzielności żoł- 
nierza abisyńskiego i jego mi 
łości kraju, Włosi, dzięki ol- 
brzymiej Le e technicz 
nej, prawdopodobnie odnio- 

zwycięstwo miliłarne nad 


chłonie tak wielkie ofiary w 
ludziach po obu stronach i 
dzie kosztowało Włochy tyle 
miljardów: że nie oping go 
nawet bajeczne skarby Abi- 
synji. Może p. Goppe ma tro- 


8 
Abisyadą, ale zwycięstwo | 1ę słuszności, 


W okopach włoskich na granicy Erytrei 


żołnierze mają świećny humor 


psy agencji prasowej „Orient 
xpress" podaje następujący 
obrazek z Irontu, znajdującego 
się na granicy Erytrei, gdzie 
skupiły się wojska włoskie 
przed atakiem na Aduę. 
„Znajdujemy się w centrum 
zasieku z drutów  kolcza- 
stych — ła włoski odcinek 
frontu przy rzece Mareb, Sie- 
dzę w ukrytym przed okiem 
schronie, wydrążonym w boku 
skały, z której roztacza się wi- 


Specjalny korespondent wo- dok na tyły 
a 


armji abisyńskiej. 
Z dala widać samotną, olbrzy= 
mią skałę, przypominającą zła- 
many nóż myśliwski. To góra 
Śczeloda, u której stóp leży 
Adua, Powyżej mego punktu 
obserwacyjnego wznosi się o- 
belisk, A M ku pamię: 
ci Włochów, poległych przed 
40 laty pod Aduą, 

Do granicy Abisynji prowa- 
dzą wspaniałe szosy „otoczone 
drutem kolczastym, wzdłuż 
dróg widać składy broni, lot- 


Abisynja zatrzymuje misjonarki 


Samowola czarnych gubernatorów 


W tych dniach przybył do 
Paryża angielski A łe Ed- 
yards, który około roku przes 
bywał w Abisynji, w prowin- 
cji Saio. Oficerowi z łatwo- 
ścią udało się opuścić Abisyn- 
ję. Przytem Edvards opowia- 

a, że w tej prowincji znaj- 
duje się wielu misjonarzy as 
merykańskich, którzy mimo 
interwencji poselstwa amery? 
kańskiego w Addis — Abebie, 
nie mogą opuścić kraju. | 

-Oto naprzykład dwie-misjo 
narki, Amerykanka Bline 
Niemka Klein, bojąc się o ży- 
cie, postanowiły opuścić pro- 
winej aio. oczątkowo 


zwróciły się do okręgowego | 


naczelnika, a następnie do gu 
bernatora z prośbą o prze- 
pustkę. Lecz obaj urzędnicy 
odmówili im wydania przepu 
siki. Misjonarki zawiadomiły 
o tym wypadku poselstwo a- 
merykańskie w Addis - Abe- 
bie. Poseł osobiście udał się 


do Negusa i interwenjował w | 


sprawie  misjonarek. Król 
królów polecił gubernatorowi 
wydać przepustkę, Guberna- 
tor nie posłuchał jednak roz- 
kazu Negusa i przepustki nie 
wydał, twierdząc Że w Saio 
nie nie zagraża życiu misjo- 
narok, 

Lecz misjonarki byly inne- 
go zdania. 


jąc życiem, same ruszyły w 


uciążliwą podróż, kierując się 
w stronę Sudanu. Na granicy, 
w gęstym lesie, zatrzymali je 
tubylcy i nie pozwolili prze- 
kroczyć granicy. Misjonarki 
musiały więc zawrócić i pie- 
szo przeszły długą i niebez- 
pieczną trasę. róciły do 
Saio i do odjazdu Edvardsa 
nie udało im się wydostać z 
Abisynji, 

Ten *wypadek jaskrawo 


Każda skarbonka, bądź zwy- 
kła blaszana, bądź ładna por- 
celąnowa, sprawia niemiłe wra- 
żenie. Gdy człowiek nie ma do 
| niej co wrzucić, a przypadkiem 
spojrzy na nią, robi mu się nie- 
miło na duszy. 
| Szczególnie nieprzyjemna jest 
skarbonka, wynaleziona przez 
pewnego elektrotechnika z Bo- 
stonu, Ta skarbonka umie mó- 
wić! Wrzuci się do niej monełę, 
a odpowiada Gad dzięku” 
je". W jej wnętrzu znajduje się 
owiem fonograf, który wpra- 
wia się samorzutnie w ruch, gdy 
tylko wrzuci się odpowiednią 


Kobiety ryzyku- ;monetę. Jest on przytem tak 


zbudowany, że można go nasta- 


> ihassar sosik igisi 


źginie — Kto przeww nam 


_Wośają Włori w 


, Wloskie samałoty w Abisyn 
ji obsypują prowincję Tigre 
ulotkami o następującej ire 
ści: 
„Nastąpił rok św. Joana i 
włoskie państwo powinno słać 
się wielkiem i potężnem; ci, 
którzy będą przeciwstawiać 
się woli Włochów, zginą, 


Mieszkańcy prowincji. Ti- 
gre! Koronas zabrana wam 
gwaltem przez plsmię Szoa, 


będzie wem zwrócona. Wasz 
rząd zakazując wam sprzeda- 
ży swych wyrobów w Ery- 
irei, krzywdzi was. jeśli jego 
wojska przybędą do prowin- 
cji Tigre, to ońe nie zostawią 
wam ani jednej garści jęcz- 
mienia, abyście mogli nakar- 
mić swe dzieci, Po raz drugi 
odbiorą wam bydło i chic. 
W trudnych czasach Włosi 
zawsze wam pomagali. feśli 


swych Ofod tir 
rozpoczniecie z nimi wojnę, to 
pamiętajcie, że sily Wiochów 
znajdują się w waszem pobli- 
żu i że ong mogą was znisz- 
czyć i wygłodzić, 

Nikt, poza Włochami, mie 
możę wam zapewnić dostat- 
ku. Zaulajcie im 1 nie bójcie 
się, albowiem i Bóg ich ko 
cha”. 

W innych znów uloikach 
Włos grają na uczuciach reli 
gijnych Abisynczyków: 

„Kto będzie walezył z Wło- 
chami, zginie, Ciemięzca z 
plemienia Fzoa wróci znowu 
do Tigre, by zgnębić potom- 
ków tych, którzy  przeleli 
krew za swą wiarę w Mette- 
mie. Mieszkańcy Tigre, wierz 
cię tym słowom! To jest pro: 
roctwo mnicha, mieszkające- 
go w pustyni * 


' 


wskazuje na to, że centralne 
władze nie mają wielkiego 
wpływu na prowincjonalnych 
gubernatorów. Porucznik Ed- 
vards zaznaczył jeszcze, że 
w głuchej prowincji wielu 
KRAZY jak i wyższych u- 
rzędników prawie nic nie wie 
o istnieniu Addis - Abeby, W 
najbardziej zaś oddalonych 
okręgach ludność nie zna na- 
wet Imienia Negusa. ~ -- 


| Gadające skarbonki 


mają powodzenie w Ameryce 


wiać.na każdą zgóry określoną słychać go w całym domu i 
sumę. Gdy do skarbonki wrzuci | wnet zbierają się 
się podwojoną sumę, wymawia | sąsiedzi, Można go tylko uśmie- 


ona następujące zdanie; „Bar- 
dzo dobrze! Kto w młodości 
oszczędza, ten ma zapewnioną 
starość! Przy potrojonej zaś 
sumie hymnwom pochwalnym 
skarbonki nie ma końca, 

Jest bardzo przyjemną rze- 
czą słuchać pochwał, ale ta 
skarbonka potrafi też do żywe- 
go dopiec człowiekowi, Niech 
tylko zapomni o swych obowiąz 
kach względem niej! Gdy w cią 
gu dnia nicsię doniej nie wrzu- 
ci z jej wnętrza dobiega płaczli 
wy głos: „Dlaczego nie oszczę- 
dzasz? Będziesz tego żałował!” 
To powtarza się w ciągu trzech 
dui, zawsze o tej samej godzi- 
nie, Czwartego dnia skarbonka 
„obiera” inną taktykę. W mie- 


szkaniu rozlega się przeraźliwy | ryce i nawet rząd bierze czynny 


krzyk. Jest on tak donośny, że 


„Polskie góry” na Szpitzbergu 


Lodowiec Polaków — góra 
Pifisudskiego 


Komitet organizacyjny pier- 
wszej polskiej wyprawy na 
Spitzbergen otrzymał od rządu 
norweskiego pismo o zatwier=, 
dzeniu nazw polskich, nadanych 
p.zez członków wyprawy nowo- 


odkrytym częściom ziemi Torre- | 


la. 

W szczególności zatwierdzo* 
nc zostały nazwy; „Góra Pil- 
st.dskiego” dla łańcycha 

"a i 


Czytajcie 
„Nowego Sportowca” 
Cena 10 gr. 
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Czego nauczyła Włochów 


bitwa pod Aduq 


Adua! To był główny cel 
armji włoskiej. Po przekro- 
czeniu granicy abisyńskiej 


bę | większość armji włoskiej ru- 


szyła na to miasto. I po 2 — 
3 dniach głównodowodzący 
wojsk włoskich mógł z dumą 
donieść Rzymowi: „Adua — 
nasza!" 


niska, punkty aprowizacyjne 
i szpitale, 

Włochy musiały chyba stra- 
cić miljardy lirów, by wybu- 
dować te dogi i A; przygoło- 
wać to wszystko dla przyby- 
łych wojsk. Przez szosy ciągną 
bez przerwy oddziały piecho- 
ty. Ód czasu do czasu na 520- 
sie widać obładowane muły, 
zmotoryzowane wojsko i arty- 
lerję. 

W powietrzu zaś unosi się 
warczenie motorów. To samo- 
loty, które oddają armji nie- 
ocenione usługi. 

Nastrój żołnierzy jest świet- 
ny, Szybko przyzwyczaili się 
do nowych warunków klima- 
tycznych i spędzają czas tak. 
jak spędzają go żołnierze na 
wszystkich frontach świata: 
beztrosko śpiewają i ozdabiają 
swe czapki kwiatami”, 


Kupon porady 


prawnej 


zatrwożeni 


rzyć wrzuceniem do skarbonki 
odpowiedniej monety. 


Tajemnica tej natarczywej 
skarbonki polega na tem, że w 
jednej z jej ścianek jest ukry- 
tych kilka malutkich płyt gra- 
mofonowych. Gdy do skarbonki 
wrzuci się odpowiednią monetę, 
automatycznie odrywa się od 
ścianki odpowiednia płyta i sa- 
morzutnie zaczyna się obracać, 
W wypadku, gdy do skarbonki 
zapomni , się wrzucić monetę, 
zaczyna działać specjalny me- 
chanizm, wprawiający w ruch 
piytę z natarczywem upomina- 
niem się o pieniądze, ` 


Mówiące skarbonki cieszą się 
wielkiem powodzeniem w Ame» 


udział w ich rozpowszechnianiu. 


górskiego po raz pierwszy zba- 
dancgo przez polską ekspedy* 
cję. - 
„Lodowiec Polaków”,  „Pła- 
skowzgórze Amundsena", „Gó- 
ru Kopernika", „Góra Curie 
Skłodowskiej”, „Góra Staszi- 
ca”, „Gran Stanisławskiego” 
(ś. p. Stanisławski, który zginął 
w Tatrach, był pierwszym pre- 
zęsem koła wysokogórskiego 
Po.. Tow. Tatrzańskiego, które 
organizowało wyprawę). „Szczyt 
roku 1934" — dla najbardziej 
wgłąb lądu położonego szczy” 
tu, zbadanego przez wyprawę 
polską 30 ki/hp, 


i 
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Rzym, całe Włochy, ogarnę 
ła wielka radość i entuzjazm. 
Adua była od lat symbolem 
dla narodu włoskiego. W cią- 
gu 40 lat była symbolem nie- 
powodzeń włoskich w Wschod 
niej Afryce. 

Obecnie. w ciągu kilku dni, 
stała się symbolem pierwsze- 
go większego zwycięstwa. To 
też Włosi nie posiadają się z 
radości. Cały naród, a prze- 
dewszystkiem armja, jest prze 
konany, że Adua to pierwszy, 
laurowy liść w wieńcu Duce 
— zwycięzcy. 

Dla armji włoskiej w Abi 
synji Adua posiada jeszcze 
inne znaczenie. Pouczz.a ją, 
jaką ma zastosować 1aktykę 
w prowadzeniu dalszej woj- 
ny. Obecnie Włosi eoho po- 
suwają się naprzód, Główne 
dowództwo nie odrywa po- 
szczególnych pułków od trzo< 
nu armji, lecz wszystkie dy» 
wizje posuwają się jedno- 
cześnie naprzód, a tuż za re- 
gularnem wojskiem suną ka 
dry robotników, którzy na 
zdobytym odcinku przystępu 
ją do natychmiastowej budo- 
wy dróg. Te prace są prowa* 
dzone w gorączkowym pośpie 
chu, nie przerywa 'się ich na- 
wet-w nocy. Posiada to ogrom 
ne znaczenie strategiczne, Kor 
pusy armji włoskiej mają od- 
razu łatwe połączenie z tyła« 
mi i z punktami aprowizacyj 
nemi, 

Podczas wojny 1896 roku 

Włosi nie pomyśleli o tem po 
łączeniu z tyłami, Toteż Abi- 
syńczycy okrążyli wówczas 
przeciwnika, odcięli go od 
bazy i wybili do nogi. Obecnie 
jest to rzecz niemożliwa. Wła 
si starannie obmyślili wszyst» 
kie środki ochrony. Podczas 
spoczynku wojska chroni po- 
trójny łańcuch patrolujących 
posterunków, a podczas po- 
chodu nad maszerującemi ko- 
lumnami unosi się sznur sama 
lotów, badających teren. Ro- 
zumie się, że lotnicy nie po- 
trafią wyśledzić drobnych 
grup abisyńskich. Natomiast 
z łatwością dostrzegają regu- 
larne pułki, któreby chciały, 
zajść Włochów z tyłu, lub z 
boku i natychmiast donoszą 
o tem dowództwu naczelne- 
MU. 
Lecz mimo zastosowania 
tych wszystkich środków o- 
strożności i mimo wielkiej 
przezonności Włochów czeka 
w Abisynji długotrwała i u- 
ciążliwa kampanja. Zdaniem 
wybitnych fachowców wojna 
włosko - abisyńska, powinna 
trwać około 10 fat. W Abisynji 
niema bowiem wielkich oś- 
rodków PORAZ rcA, któ- 
rych zajęcie decydowałoby o 
zwycięstwie. Pozatem kam- 
an ja włoska siłą rzeczy prze 
istoczy się w wojnę jazdo 
wą, podczas której będzie się 
słaczać zacięte boje o kaźdą 
piędź ziemi. Natapi to wów- 
czas gdy Włosi dotrą do g$: 
rzystej części Abisynji Od 
tej chwili wojska włoskie be 
dą musiał obywać każd: 
oszczególną górę, 
| Ułatwieniem dla Włochów 
byłoby  zagarnięcie jedynej 
linji Colia w) w Abisynji: 
Addis „ Abeba — Dżibuti. 
Lecz to nie będzie miało de- 
cydującega znaczenia tak dłu 
go, póki Abisynja będzie mia 
la możliwości zakupywania 
broni zagranicą. Broni zaś i 
amunicji będzie się jej doslar 
czało poprzez angielskie ko- 
lonje, 


Korzystaj z komunikacji 
lotniczej. 
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(o to jest Abisynia? 


kraj prawie nieznany — Trzy razy większy od 


i 


Polski — Jedyne państwo niepodległe w Afryce 
-Romans Salomona z królową $abą—Mieszanina 
rasiwyznań — Negus, króliki i rasowie 


Abisynja jest dziś na ustach 
wszystkich. Oznacza ona dziś 
wojnę albo pokój, sprawiedli- 
wość lub niesprawiedliwość, 
barbarzyństwo, albo cywiliza- 
«ję. Z ust znakomitych mężów 
stanu, wytrawnych dyploma- 
tów słyszy się teraz zdanie, że 
w Abisynji rozstrzygają się lo- 
sy Europy, układu sił wielkich 
mocarstw. Wszyscy czytamy. 
depesze z frontu abisyńskiego, 
nieustannie toczą się rozmowy 


KOLEJ ABISYŃSKA 


[M ten oto sposób, jak pokazuje 

ilustracja, musi konduktor pędzą- 

cego pociągu przechodzić z rwagonu 

do wagonu, aby skontrolować bilety 
pasażerów. 


nó temat takiego, czy innego 
wyniku 


synja jest „popularna ”. 
"Możnaby odnieść wrażenie, 
Że leży tuż obok nas, że nadaje 
bieg polityce światowej, że 
jest czynnikiem decydującym 
w koncercie wielkich mo- 
carstw. W witrynach wszyst- 
kich księgarń widnieją mapki 
Abisynji, wystawione są książ- 
ki o kraju. A-jest ich wiele. 
Niejeden kraj europejski chciał 
by się pochwalić taką literatu- 
rą o sobie: Mogłoby to świad- 
czyć skolei, że Abisynję znają 
wszyscy doskónałe. 'A tymcza- 
sem rzecz wygląda wręcz prze- 
ciwnie. * pa Ę 2 

Abisyńtja jest mimo wszyst- 
ko krajem nieznanym i mało 
zbadanym. Zarówno relacje 
wielkich podróżników i uczo- 
ayok jak różnego rodzaju dy- 
plomatycznych agentów, są peł 
ne sprzeczności podobnie jak 
sprzeczne “są doniesienia szia- 
bu międzynarodówych dziem- 
nikarzy siedzących obecnie w 
Abisynji. | 

‘Na podstawie jednak tego 
obfitego materjału można na- 
kreślić obraz i dzieje Abisyniji. 
Obraz niepełny, dzieje nie- 
kompletne, a więc zarys. 

Na określenie kraju używa: 
ne są dwie nazwy: Abisynja 
i Etiopja. Ostatnia nazwa jest 
używana. po dzień dzisiejszy 
przez mieszkańców tego kraju 
i jeż oficjalną nazwą. Nazwa 
Abisynja powstała od arabskie 
go słowa habesz, co oznacza 
mieszaninę. W ten sposób sta- 
rożytni Arabowie wskazywali. 
że kraj ten nie jest zamieszka- 
ły przez jedną grupę ludności, 
ale mieszaninę szczepów. 

Powierzchnia państwa abi- 
syńskiego obejmuje 1.200.000 
km. kwadratowych czyli jest 
pripalo trzy razy większa od 

olski. Dotychczas brak ofi- 
cjalnego spisu ludności, ale na 
podstawie różnych obliczeń 


tej "wojny i' następstw 
zbrojnego starcia: Słowenr Abi-| 


ocenia się ludność na 12 miljo- 
nów. Abisynja jest ze wszyst- 
kich stron otoczona przez ob- 
cych i nie posiada własnego do- 
stępu do morza. Jej sąsiadami 
są kolonje włoskie, francuskie 
i angielskie, Ten pierścień po- 
wstał jednakże dopiero w ubie- 
głem stuleciu. 

Abisynja, jest krajem gó- 
rzystym, przeciętym  głębo- 
kiemi dolinami i wąwozami. 
Niemal cały kraj leży powy- 
żęj 2.000 mtr. zaś wysekość 
niektórych gór 
4.000 mtr. Obecna. stolica — 
Addis - Abeba — leży na wy- 
sokości 2.440 mir. 

Abisynja, jest jedynem nie 


| podległem państwem w Afry- 
|ce. a zardizem jednem z naj- 


starszych państw na świecie. 
Zapównie zawdzięcza w wiel- 
kiej mierze. swoją niepodle- 
głość: tradnemu terenowi, ale 
nie w mniejszej.mierze boha- 


Tterstwn: swoich mieszkańców. 


W-okresie, kiedy o kolonje 
było łatwo, nie kuszono się: o 
zdobywanie  Abisynji, stwier- 
dziwszy, że podbicie tego kra 
ju ma koszłować zbyt wiele 

rwi. Dopiero w miarę braku 
nowych terenów kolonizacyj 
nych i stwierdzeniu bogactw 
naturalnych Abisynji apety- 
ty wzrosły. Nie Satra bę- 
dzie również wspomnieć, że 
walka rywalizacyjna trzech 
mocarstw kolonjalnych: An- 
glji, Francji i Włoch również 
w wielkiej mierze przyczyni- 
ła się do nienaruszania niepo- 


dległości. Abisynji. 4 


Dzieje Abisyn]i są więc bar 
dzo stare, W Piśmie Świętem 


NA STACJI KOLEI ADDIS-ABEBA 
— DŻIBUTI. 


Obrazek rodzajowy przed wagonem 
abisyńskiej kolei. 


znany jest ten kraj 
wą Kusz. Kusz był synem 
Chama, wnuka Noego. Pań- 
stwo jest rządzone, jak dum- 
nie utrzymują Abisyńczycy. 
przez potomków z prostej lin 
ji króla Salomona i królowej 
Saby. 

O tym potomku stara legen 
da mówi, że w Aksum rządzi- 
ła piękna i mądra księżnicz- 


ka Saba. Udała się ona pew-' 


nego razu do Jerozolimy do 
króla Salomona, by naocznie 
stwierdzić, czy władca Judei 
jest w istocie tak mądry, jak 
głosiła wieść. Królowi Salonu 
nowi przypadła do gusi 
piękna księżniczka. Król p 

dejmował wspaniale swoje: 
gościa i uraczył go obficie. 
stremi potrawami. 

Nocą księżniczka Saba po- 
czuła silne pragnienie. By do- 
stać się do źródła, musiała 
przejść przez sypialnię króla 


przekracza. 


I 
po naz- 


Salomona. Kronika milczy, 
czy piękna księżniczka napiła 
się wody, -natomiast donosi, 
że ukoiła inne pragnienie, sko 
tow wyniku tej wizyty uro- 
dziła syna Menelika Ebua Ha 
kim: to znaczy syna mędrca. 

Młody książę wychowywał 
się na dworze ojca aź do chwi 
b,kiedy jawa senna kazała 
mu opuścić dwór ojcowski i 
udać się do maiki. Podróż tę 
odbył potajemnie w towarzy- 
stwie 12 izraelickich  kapła- 
nów, którzy wzięli ze sobą Ta 
blice 10 przykazań. Król Salo- 
mon polecił natychmiast ści- 
gać swego syna, ale archanioł 
Michał poniósł ich przez pu- 
stynię do Aksum. Po śmierci 
matki wstąpił na tron, jako 
Dawid 1. 

Ludność Abisynji, jak > 
zaznaczyliśmy, nie jest jedno 
litą pod względem rasowym. 
Właściwi Etjopczycy liczą 3 
do- 4 miljonów, przyjęli w 
czwartym wieku chrześcijań- 
stwo. To Hamici semickiego 
pochodzenia, Pozostała lud- 
ność składa się z mahometan, 
a częściowo również z dzi- 
kich, pogańskich szczepów z 
dużą domieszką murzyńską. 

Klasą panującą są Amharo- 
wie. Prowincja ta leży nad je 
ziorem Tana, źródłem dobro- 
bytu Abisynji, i stanowi nie- 
jako część centralną kraju. 
Amharowie piastują wszyst- 
kie urzędy, pracują na nich 
inne szczepy, które płacą im 
haracz i t. p. Poprostu jest 
to szlachta, 

“ Na czele poszczególnych 
prowincyj siał kiedyś nieza- 
leżny, samodzielny negus. O- 
becnie Królikowie rządzą tyl- 
ko.w niektórych  prowin- 
cjach w większości zostali 
oni zastąpieni przez rasów, 
to jest książąt lub namiestni- 
ków. Ci jednakże wykonują 
jedynie władze w imieniu ne- 

us - negusłi „króla - królów” 
będąc od niego zależni. 

Dzieło zjednoczenia Etjop- 
ji i rozszerzenia jej granie 
przez podbicie szczepów mu- 
rzyńskich i podporządkowa- 
nie sobie samodzielnych króli 
ków dokonał zmarły w r, 1915 
największy monarcha Abisyn 
ji. Menelik 11. 

Jutro zamieścimy dalsze nie 
zwykle ciekawe opisy Abisyn 
jii jej mieszkańców. 


Jeden z najpiękniejszych oka- 
zóm szkockich terieróro na my- 
{starie psóro o Noroum Jorku. 
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Ruiny Zamku Szydlomieckich z 
robionego m mieku XIX na bromar. 


renes wd, 
e 
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Stary Matusz 


wad SW 


Telegrafista włoski przy pracy w szczerej pustyni. Nawet marzyć nia 


ocz. XVI wieku, przero 


mw. Szydłowcu mojewództwa kie: 
ckiego. 


Tłurnaczenie snów 


naszym Czytelnikom 


„Uezenniea* (Łódź). Czeka Panią 
zyryzota. Proszę się WEEER fal- 
szywej przyjaciółki, koleżanką 
niedługo się Pani przeprosi. Do 
gimnazjum Pani zda. Będzie radość 
w rodzinie. : 

„Zinta z Łodzi“. Sen wróży pie- 
niądze. Narzeczony nie będzię Pani 
zdradzał i weźmie z Pania Ślub, o 
ile, zamiast skarg i narzekań, okaże 
mu Pani rozum i stanowczość, Niech 
Pani spróbuje zagrać na loterji, bo 
ma Pani szanse wygranej, 

„Pechowiec”, Nieodpowiedni obrał 
Pan sobie pseudonim, bowiem opisa« 
ne sny zupełnie wyraźnie wskazują 
że oczękuja Pana duże powodzenią 
w życiu, a nawet bogactwo. Szczęśli- 
wy Pański dzień — czwartek. 

„Smutna Leonja", Oczekuje Panią 
poprawa warunków  materjalnych i 
szczęście w domu, Będzie jakieś 
zmartwienie, które wkrólce przemi- 
nie. Mąż Pani jest porządnym czło- 
wiekiem. Może podobają mu się cza- 
sem inne kobiety, ale nie zdradza Pa- 
ni i kocha tylko Panią. Nie rozejdzie 
się z Panią, 

P. Lena Guz. Oczekuje Panią roz- 
zrywka: Spodoba się Pani wysokiemu 
szatynowi. Ostrzegam Panią przed tę- 
gim mężczyzną, którego Pani rychła 
pozna. Będzie Pani miała zmartwie- 
nie spowodu plotek. List nadejdzie, 

„danett”, Winna się Pani spodzie* 
wać wielkiej zmiany. Otrzyma Pani 
fałszywe wiadomości. Spotka Panią 
niemiłe doświadczenie. Wyjdzie Pani 
zamąż w ciągu najbliższych trzech lat, 
Szczęśliwa liczba: 21, 

„Giena J.', (Warszawa). Będzie 
Pani miała przyjemne spotkanie ze 
|starszym mężczyzną. Przyjaciółka po- 
śniewa się na Panią, lecz nie na diu- 

| go: Dziecko zachoruje u osób blis- 
kich, Sen przepowiada pieniądze i 


materjalnych. 


poprawę warunków 
sierpnia, 27 


Szczęśliwe dnie: 12-ty 
marca i 3 kwietnia, 

Pan Kazimierz Grinęiulski, Czeka 
Pana niepokój i niedaleka podróż. 
Naogół nie ma Pan szczęścia do: gry, 
również na loterji. Szczęśliwą Pańską 
liczbą jest trzynastka. Spodoba się 
Panu młoda szatynka. 

Marycha N, z Kolejowej. Sen wró* 
ży szczęście i zarobki, Będzie- Paní 
miała przeszkody w życiu, ale wszyst- 
ko skończy się dobrze przy pomocy 
przyjaciół Niech Pani nie dowierza 
fałszywej starszej kobiecie, Szczęśli- 
wy dzień — wtorek. 

P, Sergjusz Kałasznikow. Sen Pań" 
ski (pierwszy) wróży krótkottwałe u- 
| bóstwo, drugi natomiast — pieniądze. 
Możliwe, że odnosi się to do pomyśl- 
nego załatwienia Pańskiego podania. 
Na loterji niech Pan gra, Szczęśliwe 
cyfry: 3 i 8, Niech Pan nie unika kor 
biel i dobrze się do nich odnosi, 

J, N, z Rembertowa. Otrzyma Pa- 
ni list, Oczekuje Panią kłopot. Bedzie 
Pani miała szczęśliwą sposobność, 
proszę jej nie przepuszczać, Sen wró- 
ży pieniądze. Ktoś źle o Pani mówi, ' 

W. Z. Sen Pani niewiele przepo- 
wiada, w każdym razie nic złego. 0- 
czękują Panią drobne sprzeczki, lek- 
ka choroba w rodzinie i spotkanie 2 
| dobrą znajomą. 

„Clara Bow”, Sny Pani, a zwłasze 
'cza trzeci, zwiastują niebezpieczne 
przygody, Czeka Panią przyjemność 
w rodzinie i wizyta zadnych Umrze 
osoba bliska Pani, ale nie krewna. 

Lili D, Sen Pani wskazuje, że o- 
czekuje Panią duża pomyślność, rów 
nież w zarobkach, Wyjdzie Pani za. 
mąż za ukochanego, ale musi Panj 
względem niego zastosować trochę 
kokieterji. Szczęśliwy dzień: piątek. 
I Będzie lekka choroba w rodzinie. 


" Dowiedziawszy się, że przebywające u Lerków 
dziecko jest niewiadomego pochodzenia, hrabia Wan- 
dycz zainteresował się niem jeszcze bardziej. 

„ Prosił o szczegóły, gdzie i jak dziecko znale- 
zi0no. 

Po nitce do kłębka dowiedział się, że Lerek zna- 
lazł dziecko pod murami kościoła Matki Boskiej 
Ostrobramskiej w noc z 25 na 26 listopada ubiegłego 
roku. ; 

Usłyszawszy to, Wandycz był bliski omdlenia. 

Lerkowie zauważyli ło i nawet zapytali, co mu 
się stało, 

Usiłował ukryć i zlekceważyć swoje wrażenie, 
dowodząc, że musi to jeszcze być ślad niedawnych 
przeżyć. 

Sytuacja wszakże była jasna. 

Przecież ta data zgadzała się dokładnie! 

Była to właśnie owa noc narodzin tego dziecka, 
jego dziecka... > z 

Cud, że dziecko ocalało, podrzucone w tak mroź- 

r ss . 


ną noc. 
~ Chyba dlatego jedynie, że musiało być znale- 
zione szybko po podrzuceniu. 

Zgadzało się to, zresztą, z przebiegiem sprawy: 

Hrabia Forowski wywiózł dzieciaka około go- 
dziny czwartej nad ranem. 

Konie pędziły, jak szalone, mógł więc'w ciągu 
godziny już. być w Wilnie. 4 

A Lerek musiał wnet potem znaleźć dzieciaka, 
skoro, jak opowiadał, zauważył je chwilę przed tem, 
niż correig się dzwony na Anioł Pański, 

Oowit; 

— Dzieciak nie. zmarzł, bo był szczelnie i staran- 
nie opatulony. Widać, że jednak ci podli rodzice nie 
chcieli, żeby dziecko zmarzło. Liczyli na to, że może 
je kto znajdzie i w ten sposób choć trochę zmniejszy 
im się ich grzech, j 

— Postanowiliście się zająć dzieckiem? 

— Gdy zaniosłem dzieciaka do siebie, powiedzie- 
liśmy sobie oboje z żoną, że niesposób przecież było 
tak malca zostawiać na mrozie, bo'niebożątko zmarz- 
łoby na nic, Grzech wielki miałbym na sumieniu, gdy- 
bym widząc takie maleństwo, zostawił je na łasce 


_ losu, Tembardziej, że znów także nam samym Bóg | 


potomstwa poskąpił, uważaliśmy więć, że to może” 


palec Boży, abyśmy także choć jednego człowieka na 
pożytek boski i ludzki wychowali. Więc tylko dla po- 


g g } 
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Tragiczne dzieje, kt 


Jasiowi Wilnickiemu też trudno było znosić roz- 
łąkę z umiłowaną Lileczką, 

Nie umiał sobie miejsca znaleźć... 

Z coraz większą furją trzebił zwierzynę w lasach, 
ie pilnując już nawet czasu ochronnego, w ten spo- 
sób wyładowując swój nadmiar żywotności i szukając 
zagłuszenia targająceśo mu serce żalu miłosnego. 

Stawał się też coraz bardziej ponury i mroczny. 
Matka i brat tem mocno zaniepokojeni, pociesza- 
li się wszakże myślą, że czas, najlepszy lekarz, koją- 
cy wszelkie smutki, zabliźni również rany serca Ja- 
siowego. 

Tymczasem jednak na to nie zanosiło się bynaj- 
mniej... o i 

„ Oboje nie wiedzieli jeszcze czegoś, co hrabia Jan 
ukrywał w najgłębszej tajemnicy... 

Tego, mianowicie, że skradał się nocami pod 
okna domku, kryjącego w swych ścianach jego uko- 
chaną Lili, i wpatrywał się w nie uporczywie, jakby 
w nadziei, że może mu się nagle ukaże i będzie mógł 
się przyjrzeć przynajmniej jej sylwetce, 

Daremnie... 

- - W dzień zaś obawiał się tamtędy przechodzić, 
aby nie wzbudzić podejrzeń, że czyni to umyślnie. 

W domu starał się odpędzić smutek z lic, aby nie 
martwić matki, bo przecież dla niej tylko zrujnował 
swoje szczęście. 

Irena dostrzegła to wszystko jednak bardzo wy: 
raźnie. 

I była tem coraz bardziej zaniepokojona, 

Czyniła próby zwrócenia uwagi Jasia w inną 
stronę, Usiłowała znaleźć między sąsiadkami jakąś 
hożą dziewóję, któraby zdołała przykuć Jasia ku 
sobie. ` 57 * 

Poszukiwania mie byłyby trudne, bo niejedna 


panna z bliższej, a nawet dalszej okolicy, chętnie wy- 
dałaby się za młodego, przystojnego i zamożnego 
hrabicza, ale on nie chciał., Unikal spotkań, które 
matka przemyślnie starała się urządzać, a pewnego 


OBŁĘDNA MILOS 


rządku dałem znać w komisarjacie, aby, gdy się zgło- 
si, mógł odebrać... 
Hrabia Wandycz przerwał z zapałem: 


— Ach, więc oddalibyście dzieciaka, gdyby się | 


zgłosił ojciec albo matka? 
— Musielibyśmy, bo jakże 
miałby do tego dziecka pełne prawo, 


— Tak, tak, oczywiście... I cóż było dalej? Nikt ` 
„się nię zgłaszał? 


| — A nikt., Dobre gagatki musiały być z tych ro- 
dziców. A co najdziwniejsze, że to musieli być ludzie 
bogaci, bo dzieciak był owinięty w tak drogie flanele 
i pledy, w takie otulony jedwabie, atłasy i koronki, 
jakby był jakiemś hrabiowskiem dzieckiem.. 

Hrabia Wandycz znów drgnął, jak przeszyty 
piorunem... 

Tak, tak już nie ulegało żadnej wątpliwości. 

Chciał jednak wysłuchać wszystko do końca, 

Słuchał więc dalej, pytając co potem było, 

Lerek na to: 

'— Ano, dalej to już nic takiego nie było, Czas 
mijał, nikt się nie zgłaszał, trzeba było dzieciaka 
ochrzcić, bo nie chcieliśmy takiego poganina w domu 
dłużej trzymać, Podało się więc, że dziecko niezna- 
nych rodziców. a imię nadaliśmy mu Henryk, bo aku- 
rat takiego świętego było 19 stycznia, kiedyśmy 
dziecko do chrztu nieśli. 

— À kto byli rodzice chrzestni? 

_ — My sami, poto, żeby dzieciak mógł nas potem 
nazywać ojcem i matką, 

— Tak, bardzo pięknie to pomyśleliście, Dobrzy 
z was ludzie.., 


Wandycz pomyślał chwilę, poczem zadał py- 
fanie: 
— A czy oddalibyście dzieciaka ojcu, gdyby te- 


raz jeszcze się zgłosił? 

Lerkowie spojrzeli po sobie znacząco, 

Milczeli dłuższą chwilę, poczem Lerkowa wresz- 
cie odezwała się: 

— Jakby rzeczywiście był ojcem, to grzech by- 
łoby mu nie oddawać, ale łatwo też nie byłoby- nam 
rozstawać się z maleństwem. Tak się do niego przy- 
wiązaliśmy, że uważamy za własne. dziecko. 

Wandycz nie chciał dłużej na ten temat rozma- 
wiać. 


Postanowił przedtem namyśleć się, jak postąpić, ' 


dnia wręcz powiedział, że o żeniaczce narazie nie 
myśli. Wyraził się tak nawet, niewiadomo, czy dla 
zmylenia czujności matki, czy może nawet zupełnie 
szczerze: 

— Obmierzły mi wszystkie kobiety... 
od nich, tem lepiej... 

Ponieważ każde wspomnienie o jakiejś znajomo- 


Im dalej 


/ści kobiecej irytowało Jasia coraz bardziej, pani Ire- 


na przestała już nawet o tem wspominać, 

Niezależnie od tego była dla Lili nadal bardzo 
uprzejma i obficie zaopatrywała ją w robotę, niekie- 
dy nawet właściwie, bardzo mało potrzebną. 

Ale bo też chodziło jej najbardziej o możność śle- 
dzenia za postępowaniem Lili, także teraz zawsze 
przyśnębionej i przybitej. 

Wreszcie hrabina Irena doszła do wniosku, że 
trzeba jednak będzie jakoś działać... 

Uprzytomniła sobie, że drażniąco wpływa na Ja- 
sia przedewszystkiem świadomość, że Lilka jest tak 
blisko, można powiedzieć — pod ręką, a jednak nie- 
osiągalna, 

Tak samo Lilkę musiała dręczyć ta sytuacja, 
w której oboje byli sobie tak bliscy, a tak zarazem 
dalecy, 

Nie będzie więc innej rady, myślała Irena, jak 
Lilkę jakoś wyprawić stąd. ; 

Ale jak 

Po namyśle przystąpiła do wykonania swego 
planu, który miała już oddawna, ale teraz dopiero 
chciała go wprowadzić w życie, nieco zmieniony... 


SEFE 


Czytajcie 


E 


Weste:e Wiadomości 


cena lO groszy 


inaczej? Przecież 


Narazie bywał teraz coraz częściej i coraz dłu» 
żej u Lerków, ujawniając szczególną troskliwość 
o dziecko. | 

Wkońču z wielkiemi ostrożnościami powiedział 
Lerkom całą prawdę, 

Nie ukrywał szczegółów, zatajając tylko, oczywi= 
ście, swoją zbrodnię. 

. Powiedział, że pewien hrabia zdradzał żonę, ona 
zaś postanowiła mu odpłacić pięknem za nadobne 
i uczyniła to przy pomocy: Wandycza. j 

; Gdy mąż dowiedział się o tem, chciał dzieciaka, 
jako bezsporny dowód zdrady, zabrać matce, aby 
tem wymusić na niej zeznanie, kto jest ojcem, 

Matka milczała wszakże... | ; 

Oczywiście, żadnych nazwisk przytem Wandycz 
nie wymieniał... 

Gdy wreszcie wyraził Lerkom swoją chęć ode 
brania im dziecka, ci zastanawiali się dłuższą chwilę, 

Przedewszystkiem „historja, opowiedziana przez 
Wandycza wydawała im się mało prawdopodobna. 

Skądinąd wszakże przekonywująco podziałała 
na nich szczera tkliwość Wandycza dla dzieciaka, jak 
również okoliczność, że jednak mikt się tyle czasu 
nie zgłaszał po chłopca. 

Tłumaczył więc Lerek swej żonie na osobności: 

— I pomyśl, pocoby taki pan brał sobie nagle 
dzieciaka, gdyby nie był jego ojcem? Co będzie z nies 
go miał? Chyba sam kłopot tylko. 

Stara była już jednak bardzo przywiązana do 
dziecka, opornie więc szła z nią sprawa. 

Wkońcu wszakże Wandycz zaczął szturmowaś 
takiemi sumami pieniędzy, że Lerkowie coraz bardziej 
już się skłaniali do oddania dziecka, 

Było to już nietylko odszkodowanie za poniesio- 
ne koszty, ale też rzekoma wdzięczność za zajęcie się 
dzieckiem i dowód, że Wandycz rzeczywiście jest oj* 
cem, bo skądżeby nie ojciec rzucał takie sumy, 

Wkońcu więc oddali mu dzieciaka... 

Gdy tylko to nastąpiło, hrabia Wandycz czem 
prędzej opuścił kraj, bo nie chciał się więcej zetknąć 
z Forowskim, dzieckiem zaś opiekował się nietylko 
jako swojem, ale i przedewszystkiem, jako dzieckiem 
Miry, Był z tem dzieckiem tyle lat taki szczęśliwy 
i miałożby to wszystko skończyć się teraz przez jed« 
no nieostrożnie wypowiedziane słowo „słowo tragicz* 
nej prawdy?., 


Dalszy ciąg jutro. 


ECHU 


óre wstrząsnęły całym światem 


Nie zwierzała się z tem nikomu, nawet swemu 
młodszemu synowi Stefanowi, lękała się bowiem, że 
będzie usiłował ją zniechęcić do urzeczywistnienią 
tych zamierzeń. { 

Nie były one rzeczywiście bardzo godziwe. . 

Zaczęło się więc od tego, że Irena skupiła pota* 
jemnie wszystkie długi ojca Lili, 

Jak ju! wiemy. wierzyciele oddawna grozili zli» 
cytowaniem domku, ostatniej opoki Lili, tem droższej 
dla niej, że przecież nie miała gdzie się ruszyć z cho* 
rą sparaliżowaną matką, i 

Gdyby była sama, o, wtedy kłopot byłby mniej« 
szy! Mogłaby udać się gdziekolwiek w poszukiwaniu 
pracy, ale tak... 

Irena działała, oczywiście, potajemnie przez pod 
stawionego pełnomocnika, który występował w roli 
rzekomego wierzyciela, obejmującego wszystkie wie« 
rzytelności. 

Do ostatniej chwili Lili jakoś opędzała się wie» 
rzycielom, płacąc im procenty, wysokie lichwiarskić 
procenty z szczupłych zarobków, jakie uzyskiwała; 
pracując usilnie, 

Jeszcze zanim Irena objęła wszystkie długi, Liłce 
było bardzo ciężko. 

Wierzyciele wiedzieli, że mają ,do czynienia 
z dwiema niezaradnemi i bezbronnemi kobietami, jed 
ną sparaliżowaną i do niczego niezdólną, a drugą 
niedoświadczoną i nieznającą się na szacherkach spe” 
kulacyjnych. 

Powiększyli więc procent od wpłacanych wierzy 
telności, śrubując go do ostatnich granic na tej pód+ 
stawie, że rzekomo mieli teraz mniej rękojmi na 
odzyskanie kapitału, Póki doktór żył, mogli liczyć na 
to, że jeszcze kiedyś zarobki jego się powiększą, te- 
raz już kapitał był tak jakby stracony, trzeba go więc 


| s-tie poweiować wygórowanemi procentami. 


W takim stanie były rzeczy, gdy Irena skupiła 
wszystkie długi, przystępując do swego planu, niepo- 
zbawioneśo cech straszliweśo okrucieństwa, 

Dalszy ciąg jutro. 


KINO-TEATR 


CZARY 


w Piotrkowie 


W' numerze 273 „Dziennika 
Piotrkowskiego” z dn. 7 pa- 
Zdziernika r. b., ukazał się ar- 
tykuł zatytułułowany „S.O.S.” 
„Ratujmy Towarzystwo Rze- 
mieślnicze, a podpisany przez 
p. „Emka”, 

Ponieważ artykuł ten roi się 
od sprzeczności i jest raczej zle- 
pkiem rozmaitych opowiadań 
ludzi złej woli, a w dodatku 
pochodzi on od człowieka o 
wątpliwej wartości i nie mają- 
cego nic wspólnego z Towa- 
rzystwem Rzem. w Piotrkowie 
—a treścią swą może on przy- 
czynić się do postawienia Tow. 
Rzem. w złem świetle, przeto 
uważamy za wskazane prosić 
Pana Redaktora o zamieszcze- 
nie w jego poczytnem piśmie 
poniższej odpowiedzi. 

P. „Emka” laik, udaje ślepca, 
gdyż nie widzi różnicy pomię- 
dzy życiem przedwojennem, a 
obecnymi czasami kryzysu — 
rożdziera szaty z powodu upa- 
dku życia towarzyskiego i kul- 
turalnego rzemieślników piotr- 
kowskich i z lubością wspo- 
mina czasy, które sam słabo 
pamięta (nosił koszulę w zę: 
bach), narzekając jednocześnie 
na brak zabaw, rozrywek i 
przedstawień,urządzanych przez 
T-wo Rzem. 

Musimy tu zaznaczyć, że oso- 
ba autora, którego pseudonim 
oznaczą pierwsze litery imienia 
i nazwiska, jest nam dobrze 
znana i to właśnie z tej weso- 
dej strony, gdyż lubi bardzo 
zabawy, a ponadto Kasa Kre- 
dytowa T-wa Rzem. w Piotrko- 
wie, jak również i rzemieślnicy- 
żyranci pamiętają jeszcze tego 
pana, o czem będzie mowa póź- 
niej. 

Wracając jednak do sprawy 
zasadniczej, musimy stwierdzić, 
że obecnie rzemieślnik niestety 
nie ma czasu ani głowy do za- 
baw i przedstawień, gdyż my- 
śli mağ zaprzątnięte, w ja- 
ki sposób zdobyć kawałek chle- 
ba dla siebie i swojej rodziny 
i jak ma przetrwać ten niekoń- 
czący się kryzys. i 

Dalej p. „Emka” leje łzy kro- 
kodyle nad intrygami, jakie rze- 
komo obecnie zatruwają normal- 
ny rozwój T-wa (?). Jeżeli więc 
kto—to przedewszystkiem sam 
autor jest właśnie takim intry- 
gantem i to z poza sfer rze- 
mieślniczych. Wśród rzemieślni- 
ków jest wprawdzie kilku mal- 
kotentów, jak p.p. R. i K. ije- 
mu podobni, którzy, jak i p. 
„Emka”, zaciągnęli w Kasie 
Kredytowej T-wa pożyczki, a 
nie chcąc ich zwrócić, burzą 
więc tylko oni innych. 

Panie „emka”! odkąd to Ki- 
liński jest księciem czy też księ- 
dzem? Bo co znaczy skrót „ks.” 
przed nazwiskiem Kiliński. Ra- 
dzimy panu po przyjacielsku 
chodzić jeszcze do szkoły na- 
uczyć się historji i jeszcze wie- 
lu innych dobrych i mądrych 
rzeczy; a później dopiero wtrą- 
cać swoje trzy grosze. do cu- 
dzych spraw i twierdzić zaro- 
+ zumiale ni wpięć ni wdziewięć, 
że rzemiosło tworzy kryzys. 
Kapitalne! Szkoda tylko, że za- 
pomniał pan dodać, iż kryzys 
stwarzają właśnie tacy, jak pan 
i jemu podobni, wiecznie bez- 
robotni, a przecież dobrze się 
mający, żyjąc z cudzych poży- 
czek. Pozwolimy sobie przy- 
pomnieć, że to pan, p. „emka”, 


DZIŚ potężny protest przeciwko okropnościom woj- 
ny zobaczycie w filmie p.t. 


Człowiek który sprzedał głowę 


W rolach głównych: Rains, Bennet, Atwil i Jane 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


„Nie wsadzaj nosa _to cudzego prosa” 


(p. „Emka” w odpowiedzi) 
przyczynił się również do tego 
kryzysu, zaciągając w Kasie 
Kred. T-wa pożyczkę w sumie 
400 zł. i dotąd jej jeszcze nie 
zwrócił, a pieniądze te musiał 
do Kasy wpłacić za pana ży- 
rant p. P., co bardzo się mu 
dało odczuć. To jest bardzo 
brzydko p. „emka”. 

Z kolei wytacza się zarzuty 
o ruinie T-wa, a nie widzi się 
swojej własnej ruiny w głowie. 
T-wo Rzem. finansowo stoi do- 
brze i wszelkie podatki bieżą- 
ce reguluje w terminie, W Ma: 
gistracie T-wo za podatki nie 
ma ani grosza długu, ma nato- 
miast do spłacenia jeszcze oko- 
ło 600 zł., jako zwrot ostatniej 
raty pożyczki kanalizacyjnej, a 
nie 3870 zł.i za. podatki, jak 
chce p. „emka”. í 

Niema również ewikcji na 
gmachu T-wa na sumę 120000 
zł, gdyż skreślono ją jeszcze 8 
lutego 1934 r., istnieje nato- 
miast.zakezpieczenie hipoteczne 
w wys. 30 tys. zł, na rzecz 
K. K. O. w Piotrkowie. Fakty- 
czny ` zaś dług Kasy Kred. 
T-wa Rzem. w K.K. O, wy- 
nosi dwadzieścia kilka tys. 
Dług ten powstał w ten spo- 
sób, że T=wo, chcąc ratować 
swoich członków od bezwzględ- 
nego ściągania rat przez K.K.O. 
uchwałą Zarządu i Ogólnego 
Zebrania z dnia 19. X1.-33 r, 
postanowiło -, długoterminową 
pożyczkę zamienić na krótko- 
terminową. 

P. „emka” rości sobie pre- 
tensje do prawa kontrolowania 
działalności T-wa, co jednak 
jest przywilejem tylko Komisji 
Rewizyjnej i Władz Nadzor- 
czych i domaga się publiczne- 
go sprawozdania. T-wa jawnie 
ogłasza sprawozdanie na Ogól- 
nem rocznem zebraniu swoich 
członków. Autor dalej majaczy 
coś o „groszu publicznym” i 
woła głosem rozpaczy „Gdzie 
są pieniądze”?. Na to pytanie 
odpowiedzą komu należy i za- 
wsze księgi T-wa, zbadane 
przez Komisję Rewizyjną. Księ- 
gi te i bez „apelu” autora są 
zawsze do dyspozycji odpo- 
wiednich Władz Nadzorczych. 
Towarzystwo Rzem. nie ma ża- 
dnych tajemnic, a do publicz- 
nego ogłaszania nie jest zobo- 
wiązane. Musimy również za- 


znaczyć. że T-wu absolutnie nie | g 


grozi „zniknięcie” jego siedzi- 
by, jak tego chce p. „emka” i 


może być bardzo spokojny, że 
go napewno przeżyje. Do prze- 
prowadzenia „rygorystycznych 
zmian”, p. „emka” ich nie prze- 


prowadzi, bo do tego jeszcze. 
mie dorósł ani on, ani jego in- 


formatorzy. 

T-wo Rzem., tak Zarząd jak 
i wszyscy rzemieślnicy, nie ży- 
czą sobie, aby człowiek o nie- 
wyraźnem obliczu i miernocie 
umysłowej, zupełnie nie znają- 
cy się na sprawach rzemieślni- 
czych, zabierał głos i to pu- 
błicznie w tych właśnie spra- 
wach, usiłując wyraźnie szko- 
dzić interesom T-wa Rzemie- 
ślniczego. Artykuł p. „emka” 
wywołał tylko niesmak, a wśród 
sfer rzemieślniczych ogólne i 
zrozumiałe oburzenie. Sprawa 
ta znajdzie swój oddźwięk na 
zebraniu. jakie odbędzie się w 
dniach najbliższych i jest mo- 
żliwem, że p. „emka” poniesie 
słuszne konsekwencje. 

Kończąc, musimy zaznaczyć, 
że na Zarządzie T-wa rozbie- 
żności zdań nie było, gdyż Za- 
rząd musiał solidarnie wyko- 
nywać uchwały Ogólnego Ze- 
brania, natomiast na terenie 
Kasy Kred. T-wa p. Faustyn, 
jako prezes Rady, stał na sta- 
nowisku bezwzględnego ścią- 

ania należności od dłużników, 

arząd zaś uważał, że należy 
te należności ściągać oględnie. 
aby nie doprowadzać do ruiny 
nielicznych już warsztatów rze- 
mieślniczych. Piastowanych go- 
dności i mandatów zrzekł się 
p. Faustyn z powodu choroby, 
co między innemi uczynił tak- 
że i w innych instytucjach, a 
nie z racji niesolidaryzowania 
się z jego radami i przestro- 
gami, arząd 

T-wa Rzem. w Piotrkowie 


SKALMIERZANKI 


Dzisiejszej soboboty 12 b.m. 
w sali Kilinskiego odegrana 
zostanie świetna opero-kome- 
dja ze śpiewami i tańcami p.t. 
„Skalmierzanki”. Udział bierze 
w sztuce około 20 osób. Reży- 
serja spoczywa w doświadczo- 
nych rękach p. St. Szczuki, a 
kierownictwo artystyczne zna- 
komitego amatora-artysty. p: 
Kina. Przygrywa orkiestra do- 
skonałego zespołu muzycznego 
pod dyrekcją p. Słomczyńskie- 

o 


Część dochodu przeznaczona 
zostanie na fundusz olimpijski. 
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KTO NIE CHCE BYĆ 
i mieć selektywny i częsty odbiór audycji 


O MINIMALNEM ZUŻYCIU .PRĄDU W FIRMIE: 


ELEKTRON-RADJ 


w. ST. SZYMAŃSKI 
PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 


Na składzie wszelki sprzęt radjowy i elektrote- 
chniczny oraz stale świeże baterje. 


AAAA 


WROGIEM RADJA 


RADJO ODBIORNIK 


LILII O mmm 


F 


| gó 


OGŁASZAJCIE SIĘ 


W „DZIENNIKU PIOTRKOWSKIM” 


PRENUMERATĄ miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 


KINO-TEATR 


NOWOŚCI 


w Piotrkowie 


Bohater filmów* Harry Bauer, oraz nowa gwiazda 


Oczy 


Simone Simon w filmie p. t. 


czarne 


Rosja rozbawiona, roztańczona, szalejąca 


Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”. 


Początek o godz. $ p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


Rewizja w ambulatorjum miejskim 


w SULEJOWIE 


Po Sulejowie krążyły wersje, 
że w miejskiem ambulatorjum 
ktoś z osób zainteresowanych 
zabrał sprzęt lekarskii chirur- 
giczny stanowiący własność 
miasta. Wiadomości te doszły 
również komisji Rewizyjnej Ra- 
dy Miejskiej, która dokonała 
onegdaj rewizji i wynik z czego 
trzymany jest dotychczas w ta- 
jemnicy. Stwierdzono braki war- 
tość których określono na su- 


Przedmioty te znajdowały się 
w mieszkaniu lekarza miejskie- 
go. Opinja publiczna miasta 

ulejowa domaga się, ażeby 
sprawa dokładnie przez komi- 
sję Rewiżyjną była wyświetlo- 
na, a wszczególności ażeby us- 
talono kto ponosi w tym wy- 
padku winę samowolnego za- 
brania przedmiotów stanowią- 
cych majątek miejski. 


mę kilkuset złotych. Sulejowianin 


OBYWATELSKI CZYN SPORTOWCÓW 


Z inicjatywy ruchliwej Sek-|a mistrzem Piotrkowa K. S. 


cji piłkarskiej przy Związku 
Strzeleckim w Bełchatowie przy 
poparciu Zarządu Klubu Spor- 
towego Concordji w Piotrko- 
wie rozegrane zostanie w nad- 
chodzącą niedzielę dn. 13 bm. 
na boisku Związku Strzeleckie- 
go w Bełchatowie sensacyjne 
spotkanie towarzyskie. pomię- 
dzy K. S. Strzelec (Bełchatów); 


Concordją. 


Dochód z tej ciekawej im- 
prezy przeznaczony zostanie na 
rzecz Komitetu Budowy Szkół 
pow. z racji „Tygodnia Propa- 
gandy,. Ofiarnym na cele spo- 
łeczne sportowcom obydwóch 
klubów należy się uznanie za 
podjętą społeczną akcję. 


| Cóż to za chłopiec strojny i młody, 
jakaż to przy nim dziewica, 
na piłki nożnej przyszli zawody, 
radość ozdabia ich lica. 


Mecz się j 


uż kończy. Bramka 
„jeden do zera” 


jedyna 
— wygrana, 


na to z uśmiechem młoda dziewczyna 
szepce do swego młodziana: 
„Jeden do zera — mało w tem treści, 
dam przytrafiło się więcej: 
za małą sumę złotych czterdzieści 
wygraliśmy sto tysięcy”. 


WYWIAD 
2 rekordzistką 


Zakończenie dorocznego rai- 
du samochodowego zgromadzi- 
ło wytworne sfery stolicy. Spec- 
jalnie tłumnie przybyły panie, 
gdyż wiodła je ciekawość i po- 
dziw dla jedynej uczestniczki 
raidu, p. Zofji M. 

Nadjeżdżających witano owa- 
cyjnie, patrząc z podziwem na 
zabłocone i spocone postacie 
kierowców. Wreszcie przybyła 
pani M. zajmuje jedno z czo- 
łowych miejsc. Gdy pani M. 
zdjęła okulary, ku ogólnemu 
zdziwieniu ujrzano piękną i czy- 
stą twarzyczkę i lśniącą fryzu- 
rę, jakgdyby wysiadła z samo- 
chodu nie po przejechaniu kil- 
ku tysięcy kilometrów, lecz z 
zakładu fryzjerskiego po wiecz- 
nej ondulacji. 

Zapytana, czemu należy to 
przypisać, pani M. wyjaśniła 
otaczającym. „Przy każdej pra- 
cy iw każdym zawodzie ko- 
bieta powinna zachować swój 
urok i wdzięk. Należy tylko 
wiedzieć co i kiedy zastosować. 
Do usunięcia z twarzy kurzu i 
brudustosowałamispecjalny krem 
do oczyszczania skóry (Clean- 
sing Cream) marki Antibą, W 
domu do mycia włosów uży- 
wam proszku mydlanego Sa- 
vons, lecz w podróży, gdy brak 
czasu lub gdy przeziębienie 
stoi mi na przeszkodzie, oczy- 
szczam na poczekaniu włosy i 
skórę głowy preperatem (Anti- 
septique) marki Antiba. Oto 
jest tajemnica mego wyglądu i 
ładnej fryzury, po tygodnio- 
wym męczącym raidzie”. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary, 
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CENY OGŁOSZEN: | sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


KRONIKA FILMOWA 
Kino „Nowości” — „Oczy 
czarne”. Film reżyserji znako- 
mitego Turźańskiego produkcji 
francuskiej należy zaliczyć do 
czołowych obrazów nowocze- 
snej sztuki kinematograficznej. 
Akcja interesująca ze względu 
na osoby kreujące główne role 
i wystawę obrazu. Nowa gwia- 
zda ekranów europejskich Si- 
mone Simon, która wspólnie ze 
słynnym tragikiem ekranu Ma- 
ksem Bauerem tworzą znako- 
mite sylwetki i zachwycają swą 

porywającą realizmem grą. 
ałość obrazu przedstawia 
się bardzo dobrze i może się 
wszystkim podobać, Wystawa 
i technika zdjęć stoi na bardzo 
wysokim artystycznympoziomie. 


TYDZIEŃ 
Szkoły Pow. w Sulejowie 


Sulejowie jak i w innych o- 
środkach zawiązał się Komitet 
Typos Szkoły Powszechnej. 

a czele tego Komitetu sta- 
burmistrz p. Henryk Szuster. 
Ze strony Komitetu miejskiego 
zorganizowano akcję zbiórko- 
wą na mieście, na terenie szkół, 
która dała dobre rezultaty, W 
niedzielę 13 bm. odbędzie się 
na zakończenie „Tygodnia 


Akademja w sali Straży pożar- 
nej o bardzo urozmaiconym 
programie, wybitny udział we- 
źmie młodzież sulejowskich 
szkół powszechnych pod kie- 
rownictwem wychowawców. 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


t 


